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PRZED 24 LATY...
WYBAWIĘ HABŁWYCIAJK1

Ostatni akt dramatu wojny rozpętanej przez hit
leryzm rozegrał się na berlińskim przedmieściu 
Karlshorst, w siedzibie głównodowodzącego radzie
ckimi wojskami na terenie Niemiec — marszałka 
G. Żukowa.

Oto fragment pamiętników marszałka Żukowa, 
przedstawiającego scenę podpisania przez delegację 
niemiecką aktu bezwarunkowej kapitulacji.

„W połowie dnia (8 maja) na lotnisko W Tcm- 
pelhof przybyli przedstawiciele najwyższego do
wództwa wojsk sprzymierzonych...

Na to samo lotnisko przybyli z Flensburga pod 
ochroną angielskich oficerów gen. feldmarszałek 
Keitel, admirał floty Friedeburg i gen. płk. lotni
ctwa Stumph. mający pełnomocnictwo Docnitza do 
podpisania aktu bezwarunkowej kapitulacji Nie
miec...

Jak już umówiliśmy się wcześniej, o 23.45 Ted- 
der. Spaatz i de Lattre de Tassigny — przedstawi
ciele alianckiego dowództwa — A. J. Wyszyński, 
K. F. Telegin, W. D. Sokołowski i inni zebrali się 
u mnie w gabinecie, znajdującym się obok sali, w 
której powinno odbyć się podpisanie przez Niem
ców aktu bezwarunkowej kapitulacji.

Punktualnie o 24.00 weszliśmy do sali, usiedliś
my za stołem. Stal on przy ścianie, na której 
umieszczono flagi państwowe Związku Radzieckie
go, USA, Anglii i Francji.

— My, przedstawiciele Najwyższego Dowództwa 
?•!! Zbrojnych i Najwyższego Dowództwa Wojsk 
Sprzymierzonych — oświadczyłem otwierając po
siedzenie — jesteśmy upoważnieni przez rządy an
tyhitlerowskiej koalicji do przyjęcia bezwarunko
wej kapitulacji Niemiec. Proszę wprowadzić do 
sali przedstawicieli dowództwa niemieckiego.

Wszyscy obecni zwrócili wzrok ku drzwiom, w 
których mieli się teraz ukazać ci. co chełpliwie 
oświadczali na cały świat, że błyskawicznie rozgro
mią Francję, Anglię, a nic później niż w dwa mie
siące powalą Związek Radziecki.

Pierwszy, nie spiesząc się, przestąpił próg gen. 
feldmarszałek Keitel — prawa ręka Hitlera, wzro

stu więcej niż średniego, w galowym mundurze. 
Podniósł rękę z marszałkowską buławą do góry 
witając przedstawicieli dowództwa wojsk radziec
kich i sprzymierzonych.

Zwróciłem się do delegacji niemieckiej: Czy ma
cic przy sobie akt bezwarunkowej kapitulacji, czy 
zaznajomiliście się z nim i czy macie pełnomocni
ctwo do złożenia podpisu na tym akcie...

— Tak, zaznajomiliśmy się i jesteśmy gotowi 
podpisać — głuchym głosem odpowiedział gen. 
feldmarszałek Keitel.

Wstawszy, powiedziałem:
— Proszę, by delegacja niemiecka podeszła do 

stołu. Tutaj podpiszecie akt bezwarunkowej kapi
tulacji Niemiec.

Keitel szybko podniósł się. skierował na nas złe 
spojrzenie, a następnie opuściwszy wzrok i wziąw
szy ze stołu marszałkowska buławę, niepewnym 
krokiem skierował się do naszego stołu. Monokl 
wypad! mu i zwisał na sznurku. Twarz pokryła 
się czerwonymi plamami. Poprawiwszy monok1 
Keitel siadł na skraju krzesła i nie śpiesząc się, 
podpisał pięć egzemplarzy aktu. Położyli tam rów
nież swoje podpisy Stumph i Friedeburg.

Po podpisaniu aktu Keitel wstał od stołu, nało
żył prawą rękawiczkę i znowu spróbował błysnąć 
swym wojskowym szykiem, ale mu to nie wyszło 
i cicho odszedł na swoje miejsce.

9 mają o godzinie 9.43 podpisanie aktu bezwa
runkowej kapitulacji było zakończone. Zapropono
wałem niemieckiej delegacji opuszczenie saH. •

9 maja 1945 roku o godzinie 0.50 posiedzenie, 
na którym była przyjęta bezwarunkowa kapitu
lacja niemieckich sił zbrojnych, zamknięto.

Potem odbyło się przyjęcie... Uroczysta kolacja 
zakończyła się rankiem pieśniami i tańcami. Bez
konkurencyjnie tańczyli generałowie radzieccy. Ja 
również nie wytrzymałem i przypomniawszy sobie 
młodość zatańczyłem rosyjskiego...”.

ŻYCIE WARSZAWY

Przedruk z „Polityki” z dnia 3 maja 1969 roku.
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k w Europie, na morzu, lądzie i w powietrzu.

Święcimy 24 rocznicę zwycię
stwa nad hitleryzmem. Czas 
zabliźnił rany, zadane przez 

okupanta, przywrócił tym, któ
rzy przeżyli długie lata grozy, 
terroru i gehenny, wiarę w czło
wieka. Ale w pamięci milionów 
czas nie zatarł tragicznych śla
dów tamtych, okupacyjnych lat. 
Odbudowaliśmy kraj, wychowa
liśmy młode pokolenie, nasze 
dzieci mogą uczyć się i wypo
czywać spokojnie. Trzeba jed
nak uczyć je pamięci o ludziach, 
o milionach rówieśników skaza
nych przed kilkudziesięciu laty 
na los niewolników lub na 
śmierć.

Dzień Zwycięstwa nad hitle
rowskimi Niemcami jest dla nas 
nie tylko dniem radości, lecz 
również dniem wspomnień o tych, 
którzy walczyli i ginęli masowo, 
o dorosłych i dzieciach.

Leżą przede mną dwie niedu
że książki, dwa tragiczne w swej 
wymowie zbiory dokumentów o 
martyrologii dzieci polskich*).  
Jedna z nich nosi tytuł „Wojnji 
i dziecko”.

„Połączono w tym tytule — czyta
my w przedmowie — dwa przeciw
stawne sobie pojęcia, które powinny 
Sie wykluczać. Zestawienie tych 
słów oznacza największą tragedię, 
jaka może stać się udziałem czło
wieka. udziałem matek i ojców. (...) 
Od zarania ludzkich dziejów kapita
łem największj ni. skarbem najcen
niejszym byle dziecko, była mło
dzież. (...) I właśnie w to. co naj
droższe, najcenniejsze — w dziecko 
~~ uderzyło straszliwie ostrze minio
nej wojny, uderzył z całą swoją nie
nawiścią j zbrodniczą mocą hitle
ryzm”.

CZAS
NIE ZATARŁ ŚLADÓW

MONIKA CHĄDZYŃSKA

W hitlerowskich planach za
głady podbitych i ujarzmio
nych ziem straciły wartość ta
kie pojęcia, jak dziecko, mło
dzież, matka. Dzieci ginęły na 
ulicach miast, we wsiach, w 
obozach, w zaplombowanych wa
gonach bydlęcych — rozstrzeli
wane, • wieszane, zabijane feno
lem i palkami, palone na sto
sach, duszone i trute w komo
rach gazowych. Ginęły dzieci 
bezbronne, często samotne.

„Wojna została zakończona — 
piszą autorzy „Wojny i dziec
ka” — ludzie pochowali swych 
najbliższych, przystąpiono do 
usuwania gruzów, na ruinach 
zaczęto odbudowywać nowe ży
cie. Koniec wojny nie przywró
cił jednak do życia milionów 
.zakatowanych dzieci. Koniec 
wojny nie otarł łez matek, oj
ców, sióstr, braci”, ( • ■

„Trudno byłoby uwierzyć — 
powiedział jeden z oskarżycieli 
w procesie norymberskim — w 
niektóre zbrodnie hitlerowskie, 
gdyby nie znalazły potwierdze
nia w oryginalnych dokumentach 
niemieckich”.

Odszukaniem i opracowaniem 
tych dokumentów zajmuje się u 

' nas Główna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich. Nie udało 
się trafić na ślad wszystkich 
wymordowanych dzieci. Ale i tak 
zgromadzone przez komisję do
kumenty pozwalają w dostatecz
nym stopniu odtworzyć tragicz
ne lata okupacji, męczeństwa- 
naszych dzieci.

METODY
RZĄDÓW „NADLUDZI”

„Nadludzie” w sędziowskich to
gach, kitlach lekarskich, polity
cy i naukowcy z kręgu Hitlera, 
oprawcy w brunatnych koszu
lach nie szczędzili dzieciom pod
bitych narodów najbardziej 

okrutnych i wyrafinowanych me
tod eksterminacji.

Wszystkie metody i formy, 
wszystkie chwyty służące zagła
dzie narodu były dozwolone i 
sankcjonowane. Jedną z tych me
tod było odbieranie dzieci w ce
lach germanizacyjnych. Przeszło 
200 tysięcy dzieci tzw. dobrej 
krwi zabrano rodzicom brutal
nie lub podstępem i wywieziono 
w głąb Rzeszy. Po wojnie'wró
ciło do kraju zaledwie 20 proc... 
Rząd NRF usiłuje dziś przeko
nać świat, że z Polski wywie
ziono zaledwie 10 tysięcy dzieci.

Jak znamienna j okrutna w 
swej treści była polityka oświa
towa narodu „panów” wobec 
podbitych krajów, świadczyć mo
że -przygotowany przez h" Him
mlera dokument z dnia 15 maja 
1940 r.: „Dla nierriemieckiej lud
ności Wschodu nie mogą istnieć 
szkoły wyższe niż czteroklasowa 
szkoła ludowa. Celem tej szkoły 
jest wyłącznie: nauczanie proste

go liczenia najwyżej do 500. na
pisanie nazwiska, nauka, że na
kazem bożym jest posłuszeństwo 
wobec Niemców... Czytania nie 
uważam za konieczne”.

W tymże dokumencie zarządza 
sję, by, segregować dzieci, na ka
tegorie: dobrej krwi i kategorię 
niewolników. Wcześniej, ■ bo już 
31 października 1939. roku gu
bernator Frank powiedział: „Po
ldkom należy pozostawić takie 
możliwbści kształcenia się. które 
pokażą im beznadziejność ich 
położenia narodowego”.

Zrabowane dzieci wywożono 
w głąb III Rzeszy, zmieniano im 
imiona, nazwiska, daty urodze
nia,, zmuszano do zapisywania 
się do Hitlerjugend, zaś ich ro
dziców często uśmiercano lub 
wywożono do obozów zagłady. W 
1944 roku okupanci zaczęli za- 

(Dokończenle na str. 10)



Z PRAC PREZYDIUM ZG ZNP

SPRAWY TURYSTYKI

Apel aktywu zwiąąkoiyęgo o 
Uczczenie czynem 25-lecia Pol
ski Ludowej, zamieszczony w 
..Głosie Nauczycielskim”, odbił 
się szerokim echem wśród nau
czycieli i młodzieży szkolnej. Co
dziennie napływają do naszej re
dakcji meldunki o podjętych zo
bowiązaniach przez grona peda
gogiczne. uczniów i komitety ro
dzicielskie.

„My, nauczyciele i pracownicy 
administracyjno — gospodarczy 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Świ
noujściu — pierwszej powstałej 
po wyzwoleniu szkoły w tym 
mieście — zebrani na okoliczno
ściowym posiedzeniu rady peda- 
gicznej zobowiązujemy się dla 
uczczenia ćwierćwiecza Polski 
Ludowej: opracować historię na
szej szkoły w 25-leciu. wziąć u- 
dzial wspólnie z uczniami w po
rządkowaniu i upiększaniu oto
czenia szkoły i dekoracji budyn
ku oraz przepracować 3500 go
dzin przy porządkowaniu miasta. 
Ponadto zorganizujemy imprezę 
oraz wystawę przedstawiającą 
dorobek szkoły”.

Jednocześnie członkowie Ogni
ska ZNP i POP przy Szkole 
Podstawowej nr 1 w Świnouj
ściu wzywają wszystkie rady pe
dagogiczne, ogniska ZNP oraz 
POP szkół z całego powiatu do 
podejmowania zobowiązań dla 
uczczenia 25-lecia Polski Ludo
wej. i

*
Grono nauczycielskie oraz ucz

niowie Szkoły Podstawowej w 
Szczepanowie, w powiecie żagań
skim, podjęli szereg zobowiązań, 
między innymi: uporządkowanie 
i upiększenie terenów wokół

Kampania sprawozdawczo-wy
borcza w oddziałach powia
towych Związku Nauczyciel

stwa Polskiego dobiega końca. 
W całym kraju odbywają się o- 
statnie jtiż — przed zjazdami 
okręgów — konferencje podsu
mowujące działalność powiato
wych organizacji związkowych 
w okresie ubiegłych trzech lat, 
delegaci wybierają nowe zarzą
dy, formułują wnioski i postula
ty do dalszej pracy.

Do redakcji naszej napływają 
sprawozdania z dyskusji na zjaz
dach, przedstawiciele „Głosu 
Nauczycielskiego” wielokrotnie 
brali udział w konferencjach 
sprawozdawczo - wyborczych w 
poszczególnych powiatach. Za
sadnicza ogólna refleksja, jaka 
nasuwa się przy tej okazji, do
tyczy atmosfery panującej na 
zjazdach, tonu dyskusji, który z 
reguły był poważny i rzeczowy.

Dyskutanci przede wszystkim 
poruszali problemy związane z 
dalszym doskonaleniem swojej 
pracy i z podnoszeniem poziomu 
nauczania i wychowania w szko
łach. Mówili o tym z prawdziwą 
troską, z głębokim przekona
niem, że najistotniejsza dla nich 
jest sprawa jak najlepszego, peł
nego przygotowania młodego 
pokolenia do życia i pracy w 
naszym społeczeństwie.

Dyskutowano szeroki zakres zagad
nień; samokształcenie nauczycieli, 
pogłębianie wiedzy ogólnej i zawo
dowej, stosowanie nowych form i 
metod w nauczaniu, warunki byto
we i pracy kadry pedagogicznej, sy
tuację lokalowa szkól i ich wyposa
żenie — wszystkie te czynniki, które 
W zasadniczej mierze składają się 
na poziom pracy naszego szkolnic
twa. Mówiono o problemach podsta
wowych i sprawach drobnych, 
utrudniających jednak życie i dzia
łanie szkól i pedagogów. Wiele uwa
gi poświęcono potrzebie dalszego roz
woju organizacji związkowej i akty
wizacji podstawowego ogniwa — og
nisk ZNP.

Ten problem omawiano szero
ko na przykład na konferencji 
Oddziału Powiatowego w Przy
susze. Ogólnie pracę ognisk w 
ubiegłej kadencji oceniono tu 
pozytywnie. Na aktywizację ich 
działalności wpłynęła przede 
wszystkim systematyczna pomoc 
i opieka ze strony wszystkich 
członków prezydium i plenum. 
Poszczególne ogniska miały przy
dzielonych stałych opiekunów, 
którzy utrzymywali z nimi kon- 

szkoły, wykonanie i reperację po
mocy naukowych, pomalowanie 
ławek szkolnych. Na 25-lecie 
Polski Ludowej nauczyciele i 
uczniowie przygotowują uroczy
stą akademię.

*
Szkoła Podstawowa nr 3 im. 

A. Mickiewicza w Lubsku ma 
dobre tradycje w wychowywaniu 
młodzieży przez pracę. Dla ucz
czenia jubileuszu naszego kraju 
zobowiązana się. wykonać szereg 
prac, których kosztorysowa war
tość wynosi 100.000 zł. Część tych 
zobowiązań — np. pomalowanie 
14 izb szkolnych, 520 stolików 
uczniowskich, wybudowanie na 
szkolnym placu sportowym 3 bo
isk, 2 skoczni, bieżni — już zre
alizowano.

*
Nauczyciele i uczniowie Zasad

niczej Szkoły Handlowej nr 6 
w Warszawie, wspólnie z POP i 
Zarządem Ogniska ZNP zobo
wiązują się: zorganizować kon
kurs na plakat na ' temat „25 
lat Polski Ludowej”, uporządko
wać groby żołnierzy poległych w 
walce z hitlerowcami i pochowa
nych na Cmentarzu Wawrzysze- 
wskim oraz płyty Czwartaków 
na Powązkach, nawiązać współ
pracę z Kołem Gospodyń Wiej
skich w 'Wawrzyszewie, która 
będzie miała na celu wspólną 
pracę przy ukwieceniu dzielni
cy. Ponadto w czynie społecznym 
będą wykonane prace przy za
drzewianiu i porządkowaniu 
dzielnicy.

*
Komitet Rodzicielski Państwo

wego Przedszkola nr 1 w Koło- 

U PROGU NOWEJ KADENCJI
takty na co dzień. Aktualnie is
totnym zadaniem jest dalsza po
prawa Stylu pracy ognisk oraz 
kontynuowanie wszystkich do
tychczasowych form, które miały 
na celu kształtowanie wysokiej 
świadomości ideowo - politycznej 
wśród członków ZNP i dosko
nalenie pracy dydaktyczno-wy
chowawczej szkół.

W wyniku niedawno zakoń
czonej kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w ogniskach do zarzą
dów weszło wielu nowych kole
gów, którzy nie mają jeszcze do
świadczenia i praktyki w kiero
waniu pracą kolektywu związ
kowego. Konieczne jest udziele
nie im pomocy i wszechstronnej 
instrukcji przez zarząd oddziału 
powiatowego. O potrzebie tej mó
wiono między innymi na zjeździć 
organizacji powiatowej w No
wym Mieście Lubawskim w wo
jewództwie olsztyńskim. Postu
lowano zorganizowanie szkolenia 
dla nowo wybranego aktywu, 
które zaznajamiałoby z obowiąz
kami, zadaniami i uprawnienia
mi członków zarządów ognisk.

Na zjeździe w Nowym Mieście mó
wiono także o konieczności wpro
wadzania nowych atrakcyjnych form 
poszerzania wiedzy nauczycieli. Pod
kreślano. że specyfika zawodu wy
maga od pedagogów wszechstronnej 
wiedzy. Bardzo istotna jest głęboka, 
dobra znajomość własnego kraju. 
Dlatego ważnym elementem w pra
cy Związku jest rozwijanie turysty
ki krajowej. Dzięki wycieczkom nau
czyciele lepiej, bo osobiście, pozna
ją poszczególne regiony miasta, prze
mysł, krajobraz, lepiej i łatwiej 
mogą następnie przekazywać wiedzę 
uczniom. Powiatowe władze oświa
towe i związkowe uznają tę potrzebę 
j w miarę możliwości przychodzą z 
pomocą nauczycielom — w ubiegłej 
kadencji zorganizowano dwie wy
cieczki do Warszawy i jedną do Po
znania.

W dyskusji postulowano, aby 
każde ognisko przynajmniej raz 
w roku mogło organizować we 
własnym zakresie wycieczkę. Na 
przeszkodzie dotychczas stoi jed
nak brak funduszów. Problem 
byłby rozwiązany, gdyby np.łiau- 
czyciele otrzymali przynajmniej 
jeden bezpłatny bilet w ciągu 
roku — stworzyłoby to bardzo 
korzystne przesłanki do rozwi
nięcia turystyki krajoznawczej.

Należy dodać, że sprawę tę po
ruszano również i na konferen
cjach innych oddziałów powia- 

brzegtt w czynie społecznym pod
jął się konserwacji instalacji e- 
lektrycznej i wodno-kanalizacyj
nej; malowania podłóg w przed
szkolu oraz zadeklarował współ
udział przy urządzaniu terenu 
przedszkola. Wartość tych prac 
wyniesie 32 000 zł. W ten spo
sób komitet przyłączył się do 
zobowiązań podjętych już wcześ
niej przez pracowników przed
szkola.

*
Jubileusz Polski Ludowej — 

nauczyciele i uczniowie. Zasad
niczej Szkoły Odzieżowej i Te
chnikum Odzieżowego w Pozna
niu uczczą wykonaniem czynów. 
o łącznej wartości- 258 000 zł.; 
Między innymi będą brali udział 
przy porządkowaniu Cytadeli, 
sadzeniu zieleni xv mieście, wy
konają. szereg prac społecznych 
w ramach obozów wędrownych, 
zagospodarują gabinety przed
miotowe pomocami naukowymi 
również wykonanymi we włas
nym zakresie.

*
Nąuczyciele-emęryci zrzeszeni 

w Sekcji Emerytów przy Zarzą
dzie Okręgu ZNP w Zielonej 
Górze zobowiązali się z okazji 
25-lecia Polski Ludowej do wy
głoszenia w szkołach prelekcji na 
temat „Udział nauczycieli w bu
dowie szkolnictwa polskiego na 
Ziemi Lubuskiej”, do zorganizo
wania wspólnie z okręgiem, zja
zdu nauczycieli — pionierów — 
autochtonów Ziemi Lubuskiej 
oraz w dalszym ciągu do opieko
wania się chorymi lub potrzebu
jącymi pomocy kolegami.

towych. W Przysusze między in
nymi postawiono wniosek, aby 
nowo Wybrany zarząd oddzia
łu wystąpił do Wydziału Oświa
ty Prezydium PRŃ o utworzenie 
odpowiedniego funduszu z prze
znaczeniem na organizowanie 
specjalistycznych wycieczek dla 
nauczycieli.

Ną zjeździe delegatów Oddzia
łu Powiatowego w Zambrowie 
szczególnie wiele mówiono o 
działalności ideowo-pedagogicz- 
nej i samokształceniu. Zagadnie
nia te zajmowały również wiele 
miejsca w całokształcie działal
ności powiatowej organizacji. 
Nacisk położono na wypracowa
nie i realizację najskuteczniej
szych form samokształcenia w 
ramach konferencji rejonowych.

I tak np. tematyka opracowywa- 
na przez poszczególne rejony włą
czana była do planów pracy rad 
pedagogicznych wszystkich szkól po
wiatu. Na posiedzeniach rad odby
wały się wstępne dyskusje nad te
matami, wysuwano propozycje i 
wnioski, które następnie prezentowa
no na konferencjach. Tak przygoto
wane konferencje stawały się pod
sumowaniem pracy samokształcenio
wej, platformą wymiany myśli i do
świadczeń między kolegami, wyty
czały wreszcie konkretne wnioski o- 
bowiązujące w pracy wszystkich 
członków rejonu j szkoły. Dzięki te
mu można było wprowadzić nowe 
formy konferencji, uniknąć długich, 
męczących referatów, zastąpić je 
zwięzłymi, rzeczowymi wprowadze
niami i główny nacisk położyć na 
samą dyskusję.

W Oleśnie delegaci na konfe
rencję skoncentrowali uwagę na 
potrzebie i możliwościach popra
wy warunków pracy szkół i nau
czycieli. W powiecie w ciągu 
ostatnich lat sytuacja uległa 
znacznej poprawie, aktualnie 92 
proc, uczniów uczęszcza do szkół 
wysoko zorganizowanych. Nie
mało szkół pracuje jednak w 
niezadowalających warunkach i 
trzeba im przyjść z pomocą. Za
strzeżenia budzi również budow
nictwo nowych budynków szkol
nych; dyskutanci wskazywali, że 
niektóre projekty architektonicz
ne są nieudane, niefunkcjonalne, 
nie odpowiadają wymaganiom 
pracy z dziećmi. Szybkiego roz
wiązania wymaga sprawa wypo
sażenia szkół.

Opracowane zestawy minimalnego 
wyposażenia niejednokrotnie nie mo
gą być wprowadzone do placówek,

Liczba 
uczestników 

189 000 
219 450 
237 357

Na ostatnim posiedzeniu Pre
zydium ZG ZNP, w dniu 2 maja 
bieżącego roku, dokonano oceny 
rozwoju turystyki krajowej i za
granicznej, prowadzonej przez 
ogniwa związkowe.

Rozwój ten w ostatnich latach 
ilustrują następujące, liczpy;

TURYSTYKA KRAJOWA

Liczba 
zorganizowanych 

Rok wycieczek
1966 5844
1967 6453
1968 7219

Na przestrzeni ostatnich dwóch 
lat zwiększyła się o 24 proc, licz
ba wycieczek oraz o 36 proc, 
liczba ich uczestników.

Również w zakresie turystyki 
zagranicznej mamy do odnoto
wania poważne osiągnięcia. W 
latach 1966—1963 wyjeżdżało za 
granicę 14139 członków ZNP, 
podczas gdy w ciągu 10 lat od 
1956 do 1965 roku .łączna liczba 
uczestników wycieczek zagranicz
nych wynosiła 12 757. Do jakich 
krajów kierowane były wyciecz
ki?

LICZBA CZŁONKÓW ZNP, KTÓRZY 
WYJECHALI W 1968 R. DO:

NRD 1382
Węgier 870
Bułgarii 681
Związku Radzieckiego 738
Czechosłowacji 99
Rumunii 141
Jugosławii 66
Trasy łączone 1009
Kraje zachodnie 149

Ogółem: 5138

Dane powyższe nie obejmują 
wycieczek organizowanych bez
pośrednio przez niższe instancje 
ZNP, wycieczek w strefę przy-

ponieważ punkty „Cezasu” nie mają 
ich na składzie. Dyskutanci zgłosili 
również szereg krytycznych uwag 
pod adresem obowiązujących progra
mów i podręczników szkolnych, sy
gnalizowali potrzebę rozwinięcia sze
rokiej, ogólnokrajowej dyskusji na 
ten temat, która by przyczyniła się 
do udoskonalenia podstawowych na
rzędzi pracy nauczycieli i uczniów.

Powszechnie w dyskusjach 
zjazdowych przewijały się za
gadnienia poprawy warunków 
mieszkaniowych nauczycieli. Mó
wiono o tym między innymi na 
konferencji w Tomaszowie Lu
belskim. Szczególnie trudną sy
tuację lokalową mają często mło
dzi nauczyciele oraz nauczyciele- 
emeryci. Postulowano, aby no
wo wybrany zarząd zintensyfi
kował wysiłki w celu rozwiąza
nia tych problemów.

Tak xv poxviecie Noxve Miasto 
Lubawskie sytuacja mieszkanio
we pedagogóxv, zwłaszcza pra
cujących ną wsi, pozostawia 
xxńele do życzenia. Co roku przy
bywają nowi, młodzi nauczycie
le. Dzięki staraniom rad narodo
wych i kierownictwa szkół za- 
pewnia się im mieszkania, naj
częściej wynajęte izby, które da
ją im dach nad głową, ale nie 
stxvarzają odpoxviednich warun
ków do xvypoczynku czy nieod
zownej pracy w domu. Nierzad
ko xvynikiem takiej sytuacji jest, 
że xv niektórych miejscowoś
ciach cała kadra pedagogiczna 
po krótkim okresie pracy składa 
podanie o przeniesień’e. Brak 
odpowiednich mieszkań jest też 
ważną przeszkodą w równomier
nym rozmieszczeniu kadry z do- 
datkowymi kwalifikacjami. W 
dyskusji xvysunięto wniosek, aby 
spowodować xvydanie • odpowied
nich przepisów prawnych, które 
sprzyjałyby podejmoxvaniu przez 
spółdzielczość mieszkaniową bu- 
downictxva na terenie wsi.

W dyskusjach na zjazdach 
sprawozdawczo-wyborczych prze
winęło się. oczywiście, znacznie 
xvięeej problemów. Sformułoxva- 
no też wiele istotnych wniosków 
i postulatóxv, których realizacja 
powinna przyczynić się dó dal
szego rozwoju i uaktywnienia or
ganizacji zxviązkowej, do pod
niesienia poziomu pracy i spraxv- 
ności szkół, do ułatxvienia odpo
wiedzialnej pracy kadry pedago
gicznej. AR 

graniczną oraz wyjazdów indy
widualnych.

Prezydium ZG ZNP, oceniając 
xvyniki osiągnięte w zakresie tu
rystyki stwierdziło, że xv 1968 ro
ku nastąpił jej znaczny dalszy 
rozwój ilościowy i jakościowy^ 
Biorąc jednak pod uwagę potrze
by nauczycieli, osiągnięcia ta 
uznać trzeba za skromne. Turys
tyka jest jednym z głównych ele
mentów doskonalenia nauczycieli, 
służy skutecznie kształtowaniu 
ich postawy ideowęj,, xv znacz
nym stopniu pomaga w xvykony- 
waniu funkcji dydaktycznych i 
wychowawczych nauczycieli.

Jak wielkie są w tej dziedzinie 
potrzeby, świadczą badania, prze
prowadzone w 1967 roku przez 
Krajową Radę Kultury Fizycznej 
i Turystyki ZNP. Na 1167 obję
tych badaniami nauczycieli (pow. 
Węgrowo, Olesno, Bielsk Podlas
ki, Żagań, Miechów, Szczecinek) 
ponad 600 nie zwiedzało Pojezie
rza Mazurskiego, Pojezierza Po
morskiego, Gór Świętokrzyskich, 
400 nie znało Śląska, 405 — Wy
brzeża, 421 — nie było jeszcze 
xve Wrocławiu, 247 — w Krako
wie i, 173 — xv Warszawie.

W przyjętych przez Prezydium 
wnioskach podkreśla się. że dla 
dalszego rozwoju turystyki ko
nieczna jest w większym niż do
tychczas stopniu pomoc innych 
czynnikóxv. Resort oświaty oraz 
podlegle mu ośrodki doskonalenia 
powinny jak najściślej współ
działać xv tej dziedzinie z ZNP. 
Chodzi o pomoc xv przygotoxx’a- 
niu bazy noclegowej, wyżywie
nia, świadczeń budżetowych. Po
moc ta poxvinna być udzielana 
również przez takie instytucje, 
jak PTTK, Główny Komitet Kul
tury Fizycznej i Turystyki, CRZZ 
oraz inne resorty prowadzące 
szkoły. Wysunięto projekt, ażeby 
przygotować zarówno od strony 
programowej, jak i zapewnienia 
bazy pomieszczeniowej, kilka tras 
turystycznych dla nauczycieli.

Duże możliwości xv rozszerze
niu turystyki istnieją we wza
jemnej współpracy i pomocy za
rządów okręgów ZNP. Należy 
dążyć do tego, aby w xviększym 
zakresie uaktywnić w tej dzie
dzinie działalność ognisk. Dalsze 
rezerwy w rozwoju turystyki to 
xvczasy nauczycielskie. Wypoczy
nek może tu być doskonale po
łączony ze zxviedzaniem najbliż
szego regionu.

Prezydium zaakceptowało rów
nież wniosek, ażeby instancje 
ZNP xvzięly udział w ogólnokra- 
joxvym konkursie, organizowanym 
przez CRZZ pod hasłem „Szla
kami 25-lecia PRL”.

W planie Zarządu Głównego 
ZNP jest zorganizowanie w bie
żącym roku kilku masowych im
prez turystycznych ZNP dla ucz
czenia 25-lecia PRL. Są to:

• Ogólnokrajowy Zlot Turys
tyczny ZNP, organizowany w 
dniach 21—30 czerwca na terenie 
województwa lubelskiego. Weź
mie xv nim udział 1 100 osób;

• rejs morski ORP „Gryf” na 
trasie Gdynia — Szczecin xv 
dniach 4—8 lipca — dla 500 osób;

• zlot w Oficerskiej Szkole 
Chemicznej i jednostce desanto- 
xvo-powietrznej we wrześniu 
(Kraków — dla 600 osób);

• „Pociąg Przyjaźni” do Związ
ku Radzieckiego, z udziałem 310 
osób.

Każda z wymienionych imprez 
będzie jednocześnie manifestacją 
o charakterze patriotycznym i 
politycznym.

ZAPRASZAMY NA OGÓLNOPOLSKI 
RAJD NAUCZYCIELI

W driiac ? od do 27 czerwca 
1969 r. odbędzie •- .‘organizowany 
przez PTTK, Kurafzrium Okręgu 
Szkolnego w Katowicach oraz re- 
ńa’:cję ,,Poznaj swój kraj” — Rajd 
Nauczycieli w Beskidzie Żywieckim.

Można jeszcze zgłaszać udział w 
rajdzie na następujących trafach (4 
dniowych):

1. Zubrzyca Górna — Markowe 
Szczawiny — Zawoja — Sucha

2. Orawka — Zubrzyca Górna — 
Markowe Szczawiny — Zawoja 
— Sucha

3. Osielec — Hala Krupowa — Mar
kowe Szczawiny — Zawoja — 
Hucisko

4. Zawoja — Markowe Szczawiny — 
Hala Krupowa — Zawoja — Hu
cisko.

Zgłoszenia wraz z opłatą zł 75 
(obejmującą 3 noclegi., posiłek na 
mecie, oraz znaczek turystyczny) 
należy nadsyłać do dnia 24 maja br. 
pod adresem: PTTK. Oddziałowa 
Komisja Turystyki Górskiej, Gliwice. 
Rynek 12.2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Jest to już piąty z kolei alert. Pierwszy —• ogłoszony w 20 lat po 
zwycięstwie nad Niemcami i nazwany Harcerskim Wiosennym Zwia
dem — wzywał członków organizacji na szlak niedawnej historii: 
nakazywał poszukiwanie nowych miejsc godnych pamięci narodo
wej. Drugi — Harcerski Zwiad Tysiąclecia — ogłoszony w najstar
szym mieście Polski, Kaliszu — związany był z dorobkiem 20-lccia 
PRL w najbliższym otoczeniu — mieście, wiosce, szkole. Alert III — 
Harcerska Próba Sprawności — poświęcony był tym, którzy bronią 
naszego kraju: ludowemu Wojsku Polskiemu. „Harcerstwo — boha
terskim dzieciom polskim” — tak brzmiało hasło IV Alertu, ogłoszo
nego w ubiegłym roku w Rotundzie Zamojskiej. I wreszcie V, tego
roczny alert, przebiegający pod hasłem: „Harcerstwo — ludziom 25- 
lecia”. Ten jubileuszowy alert ogłoszono na. Sławsku — na placu defi
lad w Tychach.

Dlączego właśnie w Tychach? 
Bo miasto to — podobnie jak No
wą Hutę — zbudowano niemal w 
całości w Polśce Ludowej. Bo 
jest ono żywym symbolem naszej 
■najnowszej, 25-letniej historii. 
Bo stanowi bardzo konkretny 
pomnik władzy ludowej. Bo jest 
po prostu młode — liczy zaled
wie 18 lat. Właśnie w tym ro
ku pierwsi urodzeni tutaj oby
watele składają egzamin dojrza
łości, pójdą do urn wyborczych...

Pierwsza historyczna "wzmian
ka o Tychach sięga roku 1467. 
Dzisiaj o wiekowej historii mia
sta- przypomina już tylko s‘ary, 
słynny browar. „Tyskie jasne” 
liczy sobie bowiem — o czym 
zapewne wiedzą jego miłośnicy 
— już 340 lat; jest to nasz naj
bardziej sędziwy browar.

Pomimo zaciekłej germanizacji, 
prowadzonej tu ze szczególną si
łą, zwłaszcza w okresie Kultur- 
kampfu, ziemia tyska nie zatra
ciła nigdy swego polskiego cha
rakteru. Poważną rolę w ' walce 
o utrzymanie języka polskiego 
odegrała drukarnia Karola Miar
ki, która powstała tu pod koniec 
XI.X wieku w leżącym nieopodal 
Tychów, Mikołowie.

Piękną kartę zapisała w swych 
dziejach ta ziemia w okresie ple
biscytu i powstań śląskich. Właś
nie Paprocany — dawna gmina, 
a dzisiejsza dzielnica Tychów — 
były miejscem narodzin pier
wszego powstania śląskiego. W 
hołdzie powstańcom ty sza nie 
wznieśli wiele pomników. Imię 
Śląskich Powstańców nosi też 
dzisiaj paprocańska szkoła.

I wreszcie — bohaterska posta
wa tego regionu podczas ostat
niej wojny i okupacji. Przez Ty
chy, Wyry i Mikołów biegła li
nia stanowiąca jeden z głównych 
filarów obronnych Armii ..Kra
ków”. Walczyły tu bohatersko 
bataliony 23 katowickiej dywizji 
piechoty oraz oddziały wojśkówe 
„Obrony Narodowej”. Brały W 
tej walce także udział formacje 
ochotnicze złożone z powstań
ców i harcerzy. Gostyń i Wyry 
— to miejsca, bohaterskich walk 
żołnierzy 73 pułku piechoty, któ
rzy trzykrotnie odpierali ataki 
niemieckich najeźdźców.

Niemcy mścili się za tę bo
haterską postawę zaprezentowa
ną we wrześniu 1939 roku i po
tem w ciągu 5 lat okupacji. Pa
lili całe osady, dokonywali indy
widualnych i zbiorowych egze
kucji. Zginęli w nich między in
nymi: działacz harcerski Ryszard 
Tkocz z Chwałowić; 19-letni u- 
czeń szkoły rzemieślniczej — Ta
deusz Lompa; 26-letni harcerz — 
Antoni Pękała i wielu, wielu in
ny chi,

*

W kilka lat po wojnie Tychy 
narodziły się po raz drugi. Od 
1951 roku miasto staje się ol
brzymim terenem budowy. 
Chlubna, długa tradycja — spo
tyka się z rozmachem i nowo
czesnością. Na terenach, gdzie 
jeszcze niedawno pasły się kozy 
i szumiało zboże, zaczęto wznosić 
wielokondygnacyjne bloki. Naj
pierw wybudowano osiedle „A”, 
potem oddano do użytku następ
ne: ,.B”, „C”, „E”„. W każdym 
z nich zamieszkało od 6 do 13 
tysięcy mieszkańców. W ciągu 
18 lat wybudowano w Tychach 
41 tysięcy izb.

Dzisiaj Tychy liczą nieomal 70 
tysięcy mieszkańców. Są mia
stem pięknym i ‘nowoczesnym, z 
szerokimi arteriami, z pięknymi 
domami, ogródkami jordanow
skimi, skwerami, kawiarniami.

Zbudowano tu dziesiątki zakła
dów przemysłu lekkiego i precy
zyjnego, między mnymi nowo
czesny przemysł elektroniczny. 
W Tychach powstaje też olbrzy
mi — jeden z największych w 
Europie — kombinat ogrodniczy, 
który otworzy szerokie perspek
tywy, zwłaszcza przed kobieta
mi tego miasta.

Wraz z rozwojem Tychów 
rozwijał się cały powiat. Po
wstało w nim szereg imponują
cych zakładów, między innymi 
znane w całym kraju kopalnie 
„Lenin” i „Ziemowit”.

W 18-LETNICH TYCHACH

„OJCZYŹNIE -
KWIAT CZERWONY”

Szczególnie dynamicznie roz
wija się tu szkolnictwo. Obecnie 
miasto liczy 18 szkół podstawo
wych, dwa licea ogólnokształcące, 
trzy technika, trzy zasadnicze 
szkoły zawodowe, a nawet — fi
lię Politechniki Śląskiej. Gros 
tych obiektów — a między in
nymi 14 szkół podstawowych, 
szkołę specjalną, liceum ogólno
kształcące i technikum budow
lane — wzniesiono właśnie po 
1950 roku.

Te imponujące przemiany to w 
głównej mierze zasługa samych 
mieszkańców tego grodu. Mówi 
o nich z uznaniem, o ich poświę
ceniu, społecznikostwie i lokal
nym patriotyzmie, który w ciągu 
tych kilkunastu lat potrafił się 
już zrodzić — sekretarz Komite
tu Powiatowego partii.

Szczególnie ważną rolę speł
niają tu nauczyciele — w powie
cie jest ich ponad 1500, a w sa
mych Tychach — 570. Z nauczy
cieli wywodzi się wielu działa
czy' partyjnych, między innymi 
I sekretarz Komitetu Powiatowe
go, sekretarz propagandy, inni 
ojcowie tego miasta.

Ale Tychy są dopiero w poło
wie swej kariery. Przed nimi 
wciąż wielka przyszłość. Do 1980 
roku miasto ma podwoić liczbę 
mieszkańców, za 11 lat będzie tu 
mieszkało 140 tys. o-sób. O tych 
imponujących perspektywach ty- 
szanie rozprawiają z niecierpli
wością i dumą.

Nic zatem dziwnego, że właśnie 
w Tychach, gdzie imponująca te
raźniejszość spotyka się z chlub
ną tradycją i rozległą perspekty
wą — ogłoszono V Alert — „Har
cerstwo ludziom 25-lecia”.

Ogłoszono go nie tylko w 
mieście, młodszym niż Polska Lu
dowa, ale także w mieście, gdzie 
organizacja harcerska ma na 
swym koncie niejedną przepięk
ną pomysłową inicjatywę. Przed 
kilkoma laty harcerze powołali 
do życia Tyską Republikę Dzie
cięcą (która przeobraziła się po
tem w Młodzieżową), głośną rów
nież i poza granicami kraju. Ma
li posłowie tej specyficznej re
publiki nie szczędzili trudu, aby 
— wspólnie z TPD i innymi 
przyjaciółmi — organizować jak 
•najbardziej atrakcyjnie i poży
tecznie czas wolny od nauki — 
sobie'’ i swoim kolegom.

Ta widoczna na.każdym kroku 
młodość Tychów dała o sobie 
znać w bardzo pomysłowej im
prezie ubiegłorocznej „Harcer
skie Dni Socjalistycznych Ty
chów”, kiedy to miasto roz
brzmiewało harcerskim gwarem 
i harcerską pieśnią i kiedy zor
ganizowano tu rajd „Szlakami 
budowli socjalizmu ziemi tys
kiej”. Na zakończenie tych nie
zapomnianych „Dni” odbyła się 
na centralnym placu miasta ol
brzymia manifestacja harcerska, 
która zapoczątkowała kolejny o- 
gólnopolski program ZHP pod 
hasłem: „Polsce Ludowej — ser
ca — myśli — czyny”.

Lub wreszcie — w bardzo kon
kretnym zamierzeniu budowy w 
Tychach (gdzie działa 18 harcer
skich drużyn Młodzieżowej Służ

by Ruchu) — „Miasteczka komu
nikacyjnego” które będzie słu
żyło nauce prawidłowego poru
szania się po drogach i jezdn'ach.

Atrakcyjnych, pożytecznych i- 
nicjatyw wychowawczych było i 
jest tu wiele; Występują z nimi 
najczęściej wspólnie i harmonij
nie organizacje młodzieżowe: po
nad 9-tyśięczny ZHP, 10-tys:ęcz- 
ny ZMS oraz niezbyt liczny (są 
to przecież tereny wybitnie prze
mysłowe), ale bardzo aktywny 
— ZMW.

HENRYKA WITALEWSKA

Hufiec tyski jest niezmordo
wany — ciągle pochłonięty no
wym zadaniem, wciąż coś inic
juje i organizuje. . W pomysło
wych konkursach „Śladem czer
wonego sztandaru” i w akcji 
„Aurora”, związanych z 50 rocz
nicą Rewolucji Październikowej 
— uczestniczyło tu 6 tysięcy har
cerzy i harcerek. Tyscy druho
wie biorą także udział w arcy- 
pożytecznej inicjatywie Chorągwi 
Katowickiej — „Młodzi gospoda
rze województwa”, uczestniczą 
w ogólnopolskiej akcji „From
bork”. Właśnie w Tychach wszy
stkie dotychczasowe alerty spot
kały się ze szczególnym oaze- 
wem. Tak więc również i z tej 
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racji — właśnie z tego miasta 
padł rozkaz naczelnika harcerst
wa, dotyczący zadań V Alertu.

Jakie to zadania? Przede wszy
stkim zaznajamianie się z dorob
kiem naszego ostatniego ćwierć- 
wiecza oraz poznawanie ludzi 
25-lecia; działaczy politycz
nych, społecznych, kulturalnych, 
przodujących robotników, archi
tektów,; inżynierów. Tych, którzy 
są twórcami obecnej rzeczywi
stości, którzy swą postawą oby
watelską realizują na co dzień 
założenia Manifestu Lipcowego.

_ Bo V AIórt — to właśnie ma
sowe zdobywanie sprawności 
„Manifestu PKWN”. Może ją 
zdobyć ta harcerka i ten harcerz, 
którzy poznają między innymi 
zasadnicze tręści Manifestu, za
znajomią się z genezą Polski Lu
dowej i dziejami naszej walki 
wyzwoleńczej, zdobędą Wiedzę 
dotyczącą naszych najważniej
szych inwestycji przemysłowych, 
wezmą aktywny udział w przy
gotowywanych przez poszczegól
ne szczepy sesjach popularnona

ukowych poświęconych 25-leciu, 
będą uczestniczyć w pracy spo
łecznej na "zecz najbliższego śro
dowiska, "rzeprewadzą przynaj
mniej jedną rozmowę z miejsco
wym działaczem, uczestnikiem 
walk partyzanckich przodującym 
robotnikiem lub inną osobą, któ
rą można umownie nazwać: czło
wiekiem 25-lecia.

Harcerze tyscy mieli przeto 
szczególnie dogodną możliwość 
zdobycia sprawności „Manifestu 
PKWN” i zrealizowania innych 
zadań alertowych. Dorobek na
szego 25-lecia to przecież między 
innymi oszałamiająca kariera ich 
miasta. Mieli więc o co pytać 

tych, których zaprosili do swych 
harcówek na spotkania.

Tak np. harcerze z Technikum 
Budowlanego spotkali się — w 
pięknej, stylowej harcówce (któ
ra podobnie jak cały gmach ich 
szkoły, wyposażony nawet w im
ponujący basen, budzi zazdrość 
wszystkich zwiedzających) — z 
przewodniczącym Miejskiej Rady 
Narodowej ■— Eugeniuszem Szy
ją, architektem Tychów — Mar
kiem Niklewiczem oraz nauczy
cielem i zarazem pilotem dru
żyny wodnej ■— Pawłem Kraw
czykiem.

Przewodniczący opowiadał o 
najbliższych perspektywach mia
sta, architekt — o pierwszych 
dniach nowych Tychów, kiedy to 
chodziło się w długich gumia
kach, bo glina sięgała po kolana, 
a Paweł Krawczyk — który 
znalazł się w Katowicach już 28 
stycznia 1946 roku Wraz z wy
zwalającą miasto grupą żołnie
rzy radzieckich i zarejestrowa
ny został jako 13 nauczyciel zgła
szający się w tym województwie 
do pracy — o latach okupacji 
oraz o pierwszycn tygodniach do 
wyzwoleniu ziemi śląskiej. To 
była piękna lekcja historii i pa
triotyzmu...

Lub inne wzruszające spotka
nie — wizyta drużyny z Weso
łej — w olbrzymiej kopalni „Le
nin”. W jej podziemiach chłopcy 
i dziewczęta w szarych mundur
kach złożyli — w obecności go
spodarzy — uroczyste przyrzecze
nie harcerskie, a przodujący gór
nicy otrzymali — Odznaki Har
cerskiej Służby Ziemi Śląskiej. 
W programie tej niezwykłej wi
zyty było też ' zwiedzanie mu
zeum kopalni, projekcja filmu b 
pracy górników, nade wszystko 
zaś — bezpośrednie rozmowy.

Czy też niezapomniany moment 
złożenia hołdu — przez harcerzy 
— ich bohaterskiemu koledze, Jó
zefowi Głodków5, który zginął w 
1944 roku w leżącym nieopodal 
Tychów, Imielinie. Józef Gło
dek — aktywny działacz Związ
ku Harcerstwa Polskiego — na
leżał do Oddziałów Gwardii Lu
dowej im. Jarosława Dąbrow
skiego, którym dowodził Franci
szek Szlachcie. 30 kwietnia 1944 
roku ten 18-letni harcerz, zaopa
trzony w materiał wybuchowy, 
wyruszył w stronę Imielina na 
linię kolejową Mysłowice-Oświę- 
cim, aby wmontować dynamit 
pod szynami. Gdy kończył już 
swoje zadanie, zaskoczył go nie
miecki patrol i bohaterski chło
piec padł na szynach ugodzony 
serią z broni maszynowej...

Kilka metrów od tego miejsca, 
wzniesiono pamiątkowy obelisk. 
W dniu alertowym — harcerze 
pełnili przed nim wartę i składa
li w skupieniu czerwone kwia
ty...

Kwiaty składali także przed 
innymi pomnikami, upamiętnia
jącymi bohaterstwo i martyrolo
gię mieszkańców Śląska. A 
miejsc bolesnej pamięci naro
dowej jest tu bardzo dużo. Nie
które z nich odnaleźli właśnie 
harcerze, realizując zadania po
przednich alertów. Między inny
mi dotarli do zapomnianych 
miejsc przerażających zbrodni 
hitlerowskich — w Jaroszowi - 
cach, Mikołowie i Gostyni.

Wielkim osiągnięciem tyskiego 
hufca było też odnalezienie 
przez drużynę wodniaków przy 
wspomnianym już Technikum 
Budowlanym — grobu kapitana 
Roberta Oszka, dowódcy 67-oso- 
bowego oddziału szturmowego 
marynarzy, który przybył na od
siecz śląskim powstańcom. Dzi
siaj drużyna ta nosi imię kpt. 
Oszka; pamięć tego bohatera u- 
wiecznia ponadto kamienna płyta 
wzniesiona w Tychach — rów
nież z inicjatywy harcerzy.

Nic więc dziwnego, że w'elu 
druhów powiatu tyskiego szczyci 
się odznakami „Opiekuna miejsc 
pamięci narodowej”, że sporo 
tych odznak wręczono właśnie 
podczas ostatniego alertu, że wie
le szczepów wyróżnono tu hono
rowymi dyplomami.

Ale na treść V Alertu składa
ły się nie tylko spotkania z ludź
mi 25-lecia i uczestnikami walk 
o wolność oraz, uroczyste warty 
zaciągane w miejscach drogich 
naszej pamięci. Alert wymagał 
bowiem także konkretnego czy
nu najmłodszych na rzecz swego 
miasta. Harcerze tyscy, którzy 
są bardzo przywiązani do swoje
go grodu, pracowali przy budo
wie stadionu, sztucznego lodowi
ska, porządkowali tereny szkół, 
wykonywali zabawki i pomoce 
naukowe dla miejscowego Do
mu Dziecka, sadzili drzewka przy 
drodze prowadzącej do obelisku, 
poświęconego Józefowi Głodkowi.

*

Rozkaz V Alertu, który padł 8 
18-lemich Tychów, realizowała 
cała 2-milionowa rzesza organi
zacji harcerskiej. Wszędzie — we 
wszystkich miastach, wioskach 
i miasteczkach —- odbywała się 
przez trzy majowe dni ta p:ękna 
lekcja patriotyzmu. Lekcją, któ
rej towarzyszyła zawsze wieczor
nica z wymownym, symbolicz
nym tytułem: „Ojczyźnie —i 
kwiat czerwony”...
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Jest na pewno rzeczą słuszną, 
że już w drugim roku stopnio
wej realizacji założeń organi- 

zacyjno-programowych reformy 
szkolnictwa zawodowego próbu
jemy ocenić dotychczasowe wy
niki wprowadzonej w życie od 
1967 roku koncepcji i praktyki 
tej reformy. Temu bowiem celo
wi ma — jak wiemy służyć 
czerwcowe plenum Zarządu 
Głównego Związku Nauczyciel
stwa Polskiego. Słuszne to jest 
przede wszystkim dlatego, że 
sprawy związane z realizowa
niem przyjętych przed z górą 
dwoma laty założeń i koncepcji 
organizacyjnych i programowych 
„zreformowanego” szkolnictwa 
zawodowego zyskały sobie w 
opinii realizujących te koncepcje 
w praktyce szkolnej nauczycieli 
i (działaczy oświatowych bardzo 
różne, często skrajne, krytyczne 
opinie. A skoro tak jest, to słusz
ne wydaje się dokonanie pierw
szej, chociaż z konieczności 
cząstkowej, a przez to niepełnej, 
oceny stanu realizacji tej refor
my, unaocznionych i potwierdzo
nych w prawie dwuletniej prak
tyce niedoskonałości czy pomy
łek, od których żadne dzieło lu
dzkie nie może być wolne.

Jest jednak równocześnie spra
wą chyba bardzo ryzykowną 
podejmowanie już dziś general
nej, zasadniczej dyskusji nad 
stanem realizacji wielkiej, wie
loletniej reformy, gdy sprawdza
nie w praktyce jej zalet i bra
tków trwa dopiero drugi rok i 
nie pozwala ocenić pełnego czte
ro ■— czy pięcioletniego cyklu jej 
realizacji. Wszak nawet dwulet
nie szkoły zasadnicze (których 
jest — jak wiemy — stosunkowo 
niewiele) kończą dopiero w 
czerwcu pierwszy pełny cykl re
alizacji koncepcji organizacyjnej 
i nowych programów, co oczy
wiście pozbawia niezbędnej 
perspektywy spojrzenia na nie.

Biorąc jednak pod uwagę 
powszechnie występujące — tak 
w licznych wypowiedziach 
ustnych, jak i w wielu publika
cjach prasowych — znaczne za
interesowanie praktycznym sta
nem realizacji reformy szkolnic
twa zawodowego, dobrze chyba 
się stało, że właśnie Związek 
Nauczycielstwa Polskiego podjął 
próbę zebrania tych różnych 
ocen i opinii na ten temat i po
święca temu, zagadnieniu ple
narne posiedzenie Zarządu Głów
nego.

BYŁA CZY NIE BYŁA 
TA REFORMA?

Gdy mówi się i pisze o do
konanej w 1967 roku reformie 
szkolnictwa zawodowego, to wie
lu dyskutujących zadaje pytanie, 
czy była to kolejna wielKa, za
sadnicza reforma ustrojowa i 
programowa szkolnictwa zawo
dowego, czy też miało wówczas 
miejsce jedynie przystosowanie 
organizacji i programów szkol
nictwa zawodowego do dokona
nej w łatach 1961-1967 wielkiej 
reformy szkolnictwa podstawo
wego (przekształcenia siedmio
letniej szkoły podstawowej w 
szkolę ośmioletnią). Patrząc dzi
siaj z perspektywy prawie dwu
letniej praktyki na podjęte wów
czas decyzje organizacyjne j pro
gramowe. dotyczące szkolnictwa 
zawodowego, trzeba chyba skło
nić się do tych opinii, które 
kwestionują zasadność tej refor
my, a godzą się jedynie na 
określenie jej jako czaso
wego przystosowania się szkol
nictwa zawodowego do zaistnia
łej w całym naszym systemie 
oświatowym nowej sytuacji.

Wszak wprowadzenie wyższej 
(ośmioletniej) podbudowy dla 
szkolnictwa średniego spowodo
wało między innymi skrócenie 
okresu nauki w wielu szkołach 
zawodowych, w wyniku czego 
nastąpiło zmniejszenie w tych 
szkołach wymiaru godzin przede 
wszystkim zajęć praktycznych. 
Jak wiemy, spotkało się to z 
licznymi i słusznymi zastrzeże
niami ze strony życia gospodar
czego.

Słuszna w zasadzie tendencja 
do zrównania poziomu wykształ
cenia ogólnego, osiąganego w 
szkołach zawodowych, z pozio
mem wykształcenia ogólnego, 
uzyskiwanego w szkołach liceal
nych, doprowadziła w praktyce 
do poważnego, ponad możliwości 
realizacji przeładowania progra
mów w szkołach zawodowych. 
W świetle zaś najważniejszych 

celów kształcenia zawodowego, 
jakimi są przygotowanie przede 
wszystkim do zawodu i wy
kształcenie świadomego, twórcze
go pracownika produkcyjnego, 
okazała się ta tendencja za
wodna i bardzo trudna do reali
zacji.

A zatem, trzeba z całą pew
nością — już na podstawie do
tychczasowych doświadczeń — 
stwierdzić, że dokonane w 1967 
roku przystosowanie szkolnictwa 
zawodowego do zaistniałych 
zmian w systemie kształcenia 
podstawowego i licealnego nie 
było pełną ostateczną reformą 
tego szkolnictwa. Było etapem 
wówczas koniecznym i chyba po
żytecznym, gdyż dostarczyło wie
lu cennych doświadczeń, które 
zostaną na pewno wykorzystane 
przy dalszych pracach nad naj
bliższą pełną reformą kształce
nia zawodowego w Polsce.

CZY PERMANENTNE ZMIANY?

Takie pytania stawiają również 
liczni dyskutanci, przy czym jed
ni stawiają je tonem wyrażają
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cym niepokój (kiedy koniec nie 
kończących się zmian?), inni zaś 
tonem świadczącym o zrozumie
niu konieczności tych zmian. 
Rację chyba mają ci drudzy, 
gdyż permanentna reforma, per- 
manentność zmian i przystoso
wań się systemów organizacji 
oświaty i treści podawanych w 
stale zmieniających się progra
mach nauczania związana jest 
ściśle i bezpośrednio zależna od 
nie kończących się nigdy i prze
biegających coraz szybciej głębo
kich i wszechstronnych przemian, 
jakim ulega cale życie ludzkości.

Szczególnie wrażliwe na te sta
le zachodzące przemiany musi 
być szkolnictwo zawodowe. 
Wszak ono musi mieć z racji 
swego charakteru ii celów, któ
rym służy, najściślejszą więź z 
życiem, z postępem technicznym, 
z nowoczesnością we wszystkich 
jej aspektach. Wszak stało się 
ono już dziś — a proces ten bę
dzie postępował nadal — główną, 
ilościowo przeważającą drogą 
ogólnego kształcenia ponadpod
stawowego (czterech uczniów w 
szkołach zawodowych przypada 
na jednego ucznia w liceum 
ogólnokształcącym).

A więc małe — a raczej żad
ne — istnieje prawdopodobień
stwo, by ustalony kiedykolwiek 
kompleksowy system kształcenia 
zawodowego czy pewien choćby 
najlepszy zasób treści programo
wych realizowanych w szkołach 

zawodowych ostały się bez zmian 
przez całe pokolenia, jak to nie
raz z łezką w oku mówią entu
zjaści np. angielskiego systemu 
oświatowego, który rzekomo ist
nieje bez zmian od czasów kró
lowej Wiktorii. Najgorsze w tym, 
że jest to nieprawda, gdyż i bry
tyjski system oświatowy podlega 
takim samym permanentnym 
zmianom, jak i pozostałe syste
my oświatowe na świecie.

A więc przed nami dalsze, nie 
mające k-c-ńca próby przystoso
wania się polskiego systemu 
oświatowego do zachodzących 
stale zmian w życiu świata. Cho
dzi tylko o to, by planując te 
permanentne przystosowywania 
się, nie robić tego zbyt pochop
nie, zbyt odcinkowo, zbyt krótko
wzrocznie. Trzeba wielkiej umie
jętności rozważnego przewidywa
nia — oczywiście opartego na 
naukowych, nowoczesnych środ
kach, a nie na przeczuciach — 
głębokich studiów nad całokształ
tem nowoczesności, śmiałości i 
niejednokrotnie determinacji, by 
planując dalsze zrtiiany j przy
stosowania, nie tworzyć ich na 

czas zbyt krótki, uniemożliwia
jący praktyczne wypróbowanie 
nowych koncepcji.

Reforma szkolnictwa zawodo
wego rozpoczęta w 1967 roku by
ła jednak — mimo wszystko, 
mimo szerokich dyskusji, jakie 
jej towarzyszyły — zbyt szybko 
przygotowywana, zbyt nieśmia
ła, zbyt zależna od wielkiej re
formy całego systemu oświatowe
go w Polsce i dlatego czujemy 
już dziś, że trzeba na nią spoj
rzeć krytycznie, chociaż bez gnie
wu i niecierpliwości. I temu ce
lowi ma służyć czerwcowe ple
num Zarządu Głównego 'naszego 
Związku.

O CZYM BĘDZIEMY MÓWIĆ?

Odbywające • się stale w set
kach ognisk i na dziesiątkach 
konferencji i narad nauczyciel
stwa szkół zawodowych dyskusje 
nad aktualnym stanem realizacji 
założeń organizacyjno-programo- 
wych reformy szkolnictwa zawo
dowego znalazły dużej wagi po
moc w uchwałach V Zjazdu 
PZPR dotyczących aktualnych 
zadań szkolnictwa zawodowego. 
Sformułowania uchwały wyty
czają zasadnicze cele i wskazu
ją środki prowadzące do ich rę- 
alizacji. Uchwała jest w tych 
zasadniczych sprawach całkowi
cie zbieżna z dojrzałą świado
mością mas nauczycielskich i po

krywa się z tendencjami i oce
nami głoszonymi przez działaczy 
oświatowych szkolnictwa zawo
dowego.

Jesteśmy dziś wszyscy głęboko 
świadomi i dumni z ogromnych 
osiągnięć, jakie ma do zanotowa
nia na swoim koncie szkolnictwo 
zawodowe w okresie 25-Ieeia 
władzy ludowej w Polsce. 
Świadczy o tym nie tylko liczba 
uczniów pobierających naukę w 
szkołach zawodowych (ponad 
1500 tysięcy w roku szkolnym 
1967/68), liczba absolwentów, 
którzy przystępują corocznie do 
pracy (w latach 1964-1968 ponad 
milion młodych obywateli ukoń
czyło zasadnicze szkoły zawodo
we, a drugi milion szkoły śred
nie), świadczy o tym podnoszący 
się z roku na rok poziom wy
kształcenia i umiejętności zawo
dowych tych absolwentów, 
świadczy również — mimo 
znacznych trudności. — osiąga
ny systematycznie coraz wyższy 
poziom wyposażenia i całej bazy 
materialnej szkolnictwa zawodo
wego. Mamy już — i to liczne 
— naprawdę piękne, nowoczesne 

szkoły zawodowe, doskonale wy
posażone, budzące podziw i zaz
drość u zagranicznych gości, i 
to bardzo często z krajów o wie
le od nas bogatszych.

Mamy jednak również w 
szkolnictwie zawodowym szereg 
problemów budzących uzasadnio
ny niepokój czy rozumianych 
nie przez wszystkich w sposób 
właściwy.

Daleki do rozwiązania i bar
dzo trudny jest problem istnie
jącej sieci szkolnictwa zawo
dowego, która jest wciąż je
szcze. niezadowalająco dostoso
wana do potrzeb życia gospodar
czego i do wymogów demografii. 
Trudny jest problem proporcji 
między potrzebami kadrowymi 
życia gospodarczego a liczbą 
uczniów i absolwentów w za
sadniczych szkołach zawodowych 
(wciąż za mało) i technikach (za 
dużo). Ciąży nad tym zagadnie
niem. poważnie powszechny pęd 
do kształcenia się w technikum, 
a uparte stronienie od szkoły 
zasadniczej. Zdaniem bardzo wie
lu nauczycieli, rozwiązanie tego 
problemu powinno nastąpić auto
matycznie po szerszym jak obec
nie rozbudowaniu systemu dwu
stopniowego kształcenia w szkol
nictwie zawodowym (pierwszy 
stopień — zasadnicza szkoła za
wodowa, drugi stopień — tech
nikum. dla najzdolniejszych ab
solwentów szkoły zasadniczej).

Wiele kontrowersji powodują 
nowe programy i podręczniki, 
zdaniem bardzo wielu nauczycieli 
przeładowane materiałem progra
mowym i trudno przyswajalne. 
Niełatwo wprawdzie w ciągu 
niecałych dwóch lat prawidłowo 
ocenić pełną praktyczną wartość 
programu czy podręcznika —• 
szczególnie przy istnieniu, zwłasz
cza wśród starszych nauczycieli 
pewnego konserwatyzmu w tej 
dziedzinie — ale prawie pow
szechne głosy krytyczne zasługu
ją na pewno na dokładne roz
ważenie.

Niepokoi nauczycieli, jak do
tychczas, brak niezbędnych, za
powiadanych wielokrotnie zmian 
w systemie i programach szkol
nictwa zawodowego dla pracu
jących. Rola tego szkolnictwa 
w podnoszeniu poziomu wy
kształcenia i kwalifikacji zawo
dowych, a przez to awansu spo
łecznego dla robotników, pod
kreślona w uchwale V Zjazdu 
PZPR, nie znalazła jak dotych
czas właściwego miejsca w 
przedsięwzięciach programowo- 
ustrojowych Ministerstwa Oświ»» 
ty i Szkolnictwa Wyższego.

To samo dotyczy zawodowego 
szkolnictwa pomaturalnego, któ
rego reforma — od lat zapowia
dana i szeroko dyskutowana — 
nie może się jakoś doczekać re
alizacji.

Dużo niepokoju budzi nadal 
stan dydaktyczno-wychowawczy 
oraz baza materialna szkolnictwa 
przyzakładowego, które tak w 
ućhwalach IV, jak i V Zjazdu 
partii, zostało uznane za co naj
mniej równorzędny ze szkołami 
dla młodzieży nie pracującej tor 
szkolenia zawodowego.

System kształcenia i doskona
lenia nauczycieli szkól zawodo
wych pozostaje zbyt długo w 
stadium dyskusji, podczas gdy 
nowa, zreformowana szkoła za
wodowa potrzebuje już dziś wy
soko wykwalifikowanych pod 
względem fachowym, pedago
gicznie wykształconych i zwią
zanych z nią na stałe ideowych 
nauczycieli. Nieliczne katedry 
pedagogiki na niektórych wyż
szych uczelniach technicznych 
nie rozwiązują sprawy.

Chyba również ■wiążący się tz 
tym zagadnieniem organicznie 
system wynagrodzeń i plac wy
maga zasadniczych rozwiązań.

Zaplecze naukowe dla teorii 
kształcenia zawodowego (Instytut 
Teorii Kształcenia Zawodowego) 
pozostaje zbyt długo w sferze 
gabinetowych dyskusji. Ubóstwo 
tego zaplecza (tak etatowe jak i 
finansowe) stało się sprawą nie
co wstydliwą.

Niemałej wagi problemem 
szkolnictwa zawodowego jest 
aktualny stan wychowania i na
uczania. Szczególne trudności ist
nieją w szkołach zawodowych 
na tych odcinkach tak z przy
czyn obiektywnych (w wielu ty
pach szkół zawodowych znajduje 
się młodzież tzw. trudna), jak i 
subiektywnych (słabsze przygo
towanie metodyczno-dydaktyczne 
części nauczycieli tych szkół). 
Wyniki nauczania nie są jeszcze 
powszechnie zadowalające, a za
gadnienia wychowawcze mają 
często dramatyczny przebieg.

Oto niektóre tylko problemy z 
ogromnego wachlarza spraw, ja
kimi żyje nauczycielstwo szkół 
zawodowych. O tych sprawach 
mówi się w pokojach nauczyciel
skich, dyskutuje na konferen
cjach i naradach, pisze w prasie 
(nie zawsze trafnie j nie zawsze 
w sposób dla szkoły pożyteczny). 
Szkolnictwo zawodowe żywo in
teresuje — z racji swojej specy
fiki i zadań gospodarczych — 
również szerokie kręgi pozana- 
uczycielskie.

Zbliżające się plenum Zarządu 
Głównego poświęcone sprawom 
szkolnictwa zawodowego wywoła 
na pewno bardzo szerokie zain
teresowanie tak wśród nauczy
cieli, jak i w całym społeczeń
stwie. Byłoby dobrze, gdyby czy
telnicy naszej gazety (nie wszys
cy przecież będą mogli wziąć 
udział osobiście w obradach) 
nadsyłali do redakcji swoje uwa
gi, opinie i wnioski w żywotnych 
sprawach szkolnictwa zawodowe
go i o stanie realizacji jego re
formy. Opublikowane na łamach 
pisma głosy i poważne opinie 
pomogą uczestnikom plenum w 
formułowaniu najlepszych pro
jektów rozwiązań podstawowych 
spraw szkolnictwa zawodowego.4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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ROCZNIK 43
Spośród niemowląt tego stulecia 
wasz płacz 
był najkłopotliwszy dla otoczenia 
i niejedna z kobiet uciekających w popłochu 
mogła się swego macierzyństwa wstydzić — 
tak ważne wtedy było zabijanie

Na przekór wszystkiemu 
do zgliszcz sędziwego muzeum powietrza 
wnosiły wasze spokojne oddechy 
zwielokrotniałym strachem kunsztownie rzeźbione 
twarze matek

Tak więc wczoraj trwa bez Was 
lecz wtuleni w ziewające życiorysy 
nie próbujcie mówić

- że rodzice byli.wtedy bez serc
Trochę po staroświecku 
z wielkim hukiem 
ale za to bardzo dokładnie 
sprawdzono kilka milionów podejrzanych

teiss
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Ireneusz Januszkiewicz ,Światowid” — linoryt
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POLEGŁYM 
ŻOŁNIERZOM
szelest opadającego liścia 
gra melodię źródełka
co sączy Się '■ w kamienne płyty 
otula płaszczem wiecznego

trwania 
spoczywające prochy
ludzi bliskich i nieznanych 
co padali
dzień przed świtem 
na naszej ziemi 
dla naszej Ziemi 
by kiełkujące życia 
trysnęło fontanną

BY NIE KLĘKAĆ

PRZED PAMIĘCIĄ

By nie klękać przed pamięcią lub nie kłamać zorzom 
całuję kamień szary miejskich ołtarzy i odnawiam

Żertwę 
albo w zboża idę przydrożne między przaśne twarze, 
które mi z dzbankiem mleka przychodzą do oczu 
a kiedy mnie z rąk swych nie puszcza tarnina 
kiedy skroń się od słońca zapala 
wtedy ptaki rozwieszam na skrzydłach *•
by z chmur wydziobały deszcze

Pamiętasz 
Na pontonie 
chciano rozstrzelać 
dwadzieścia lat 
i rzucić w twoje objęcia 
bałaś się młodości 
błogosławiony lęk 
i obcość twych ramion 
Falujące piersi 
kajakiem całuje syn 
wdzięczny że ma ojca 

starym znaki na niebie 
mnie we snach karabin 
gniewny niemy i z drewna 
hełm z cynkowej blachy 
młodym wirtuti z brzozy

' mnie- ziemi podsłuchy ■ 
czy jęczy na biegunach 
bomb rozkołysana 
niebo czy nie oberwie się 
z łańcucha wycia 
mnie zdjęty z rogatywki 
orzeł przestrzelony 
otarty z krwi i piasku 
na polu minowym 
tyralierą obsianym 
matce popiół na włosy

SZLAK ZWYCIĘSTWA
Zbliżała się chwila wymarszu na front 28 stycznia 

1945 r. wymaszerowaliśmy z Lubelszczyzny na za
chód. Ludność cywilna witała nas z wielką rado

ścią. Byliśmy przecież wyśnionym Wojskiem Polskim. 
Starzy i młodzi, kobiety 1 dzieci z wiązankami — nie 
wiem skąd o tej porze roku tyle kwiatów — podbie
gali, ściskając i całując nąs.

13 marca 1945 r. osiągnęliśmy rejon koncentracji na 
północ od Wrocławia. Wrocław płonął. Niebo zasnu
wały chmury czarnych dymów. Powietrzem wstrząsały 
nieustanne wybuchy bomb, min i pocisków artyleryj
skich. Prastary polski Wrocław, ginął w ogniu.

Nocą widzieliśmy gorejące nad Wrocławiem niebo. 
Miasto bez przerwy płonęło. Czerwone, długie języki 
ognia sięgały do gwiazd.

Nie danym nam jednak było brać udziału w walkach 
o Wrocław. 2 AWP otrzymała zadanie przegrupowania 
się spod Wrocławia nad Nysę Łużycką.

W kwietniu znowu rozpoczęły się marsze. Tak samo 
jak poprzednio tylko nocą. Pod osłoną ciemności z 6 
na 7 kwietnia przeszliśmy Odrę po moście zbudowa
nym przez saperów radzieckich. Ledwie widzieliśmy 
roztopione w ciemności fale, wyczuwaliśmy je raczej 
i czuliśmy ważność tej historycznej chwili. Jako zwy
cięzcy, po wieluset latach wracaliśmy na prastare zie
mie słowiańskie, wkraczaliśmy na szlaki przemierzone 
przez hufce rycerzy piastowskich. Bez słowa, w zupeł
nej prawie ciszy, przeżywaliśmy to wydarzenie.

Teraz przed nami była Nysa Łużycka, a za nią bro
niący się zaciekle wróg. Świadomość zrealizowania, prag
nień spotkania się z nim oko w oko, rozumienie histo
rycznej wagi toczonej walki, głębokie poczucie obowiąz
ku żołnierskiego tłumiło naturalne w takich okolicznoś
ciach uczucie strachu. Gdy dotarliśmy do Nysy, naka
zano bezwzględną ciszę. Mieliśmy w okopach luzować 
oddziały radzieckie.

■Kiedy zbliżaliśmy się do okopów,w których, byli żoł
nierze radzieccy, działką nasze omal nieśliśmy na rę
kach. Pierwsi wchodzili 'do rowów dowódcy, a za nimi 
żołnierze. Wymienialiśmy ciche pozdrowienia, otrzyma
liśmy orientacje co do naszego i niemieckiego rozkładu 
dnia. Po serdecznym uścisku dłoni i życzeniach zwy
cięstwa zostaliśmy sami. Oni poszli na zasłużony odpo
czynek. Niemcy nie zorientowali się nawet, że mają 
przed sobą już inne wojska.

Rzeka miała w tym miejscu około 50 m szerokości. 
Brzegi tak polski, jak i niemiecki były pokryte zaroś
lami. Pogłębiliśmy naszą obronę i przygotowaliśmy się 
do natarcia. Przez cały czas dokuczali nam przy tym 
niemieccy snajperzy. Byliśmy jeszcze mało ostrzelani, 
a bardzo ciekawi. Stąd zabici i ranni.

15 kwietnia o godz. 6.15 rozległy się długie przeraź
liwe gwizdy i syki. Nad naszymi głowami w kierunku 
niemieckich okopów leciały języki ognia i białych drga
jących płomieni, ciągnących za sobą smugi szarego dy
mu. To były salwy „Katiusz”. Po chwili straszliwy huk 
zatrząsł powietrzem i ziemią. Za rzeką zrobiło się pie
kło. Pojedyncze wybuchy zlewały się w jeden potężny 
grzmot. Powietrze przesycone było ostrym zapachem 
spalonego prochu i trotylu.

Artyleryjskie przygotowanie natarcia trwało 145 mi
nut. Wydawało się nam, że teraz Nysę sforsujemy kro
kiem defiladowym.

Zadanie mego plutonu dział 45-mm przeciwpancer
nych brzmiało: „Sforsować rzekę w bród, niszczyć środ
ki ogniowe nieprzyjaciela, podjąć walkę z ewentual
nymi czołgami, wspierać nacierającą piechotę.,.”

Moja artyleria (tak ją nazwałem) nie miała nic wspól
nego z tzw. Bogiem Wojny, był to może malutki „Bo
żek”. Radzieccy koledzy nazywali ją „rusznicą przeciw
pancerną na kółkach”. W marszu siłę pociągową sta
nowiły dwa koniki tzw. mongolki. Sugerując się silą 
ognia „Katiusz”. lotnictwa1 i naszych „grubszych braci 
po lufie” wjechaliśmy do rzeki. Konie padły w odleg
łości około 10 m od brzegu z naszej strony. Odcięliśmy 
postronki, konie spłynęły z prądem i działka musiała 
przeprawić przez rzekę sama obsługa. Woda w miejscu 
przeprawy sięgała wyżej pasa.
. Na środku rzeki zaskoczył nas silny ogień nieprzy
jaciela z broni maszynowej. Zanurkowaliśmy. Po chwili 
zaczęliśmy ostrożnie wysuwać nosy z wody dla zaczerp
nięcia powietrza. Byliśmy jednak dobrze obserwowani 
i zasypywani pociskami. Niemcy zdawali sobie sprawę, 
co mogą nasze „działa”, więc nie pozwolili nam się 
poruszać.

Wpadliśmy na pomysł uniesienia działka i schowania 
głów za jego tarczę. Udało nam się to z niemałym wy
siłkiem, lecz o dalszej przeprawie nie można było na
wet marzyć. Tak przetrzymali nas w wodzie około 2—3 

godzim Dopiero nasi chemicy przyszli nam z pomocą 
zadymiając teren przeprawy.

Zanim jednak mogliśmy wesprzeć naszą piechotę, 
musieliśmy pokonać jeszcze jedną przeszkodę. Miny. 
Niemiecki brzeg rzeki usiany był nimi gęsto.

Kiedy dotarliśmy do linii naszej walczącej już pie
choty, ta powitała nas radosnymi okrzykami, wskazując 
jednocześnie punkty ogniowe nieprzyjaciela pociskami 
smugowymi. Rozpoczęliśmy więc pracę przy naszych 
„kolubrynach”.

Rankiem 17 kwietnia byliśmy już okopani na drugim 
krańcu zdobytego ważnego punktu oporu nieprzyja
ciela, jakim była wieś Bremenhe.m. Mieliśmy poza so
bą wielką, trwającą prawie całą dobę bitwę. Straciliś
my w niej wielu zabitych i rannych. Ale był to począ
tek. Rozmiary tej bitwy zmalały w obliczu Neuzorgen, 
gdzie stoczyliśmy walkę z czołgami, my, artylerzyści, 
walcząc wręcz. W spokojniejszym nieco nastroju obcho
dziliśmy po raz pierwszy święto 1 Maja 1945 r.

Na mojej piersi wisiały już trzy bojowe odznaczenia: 
Krzyż Walecznych, Srebrny i Brązowy Medal ną Polu 
Chwały. Ną tarczy moich działek — mieliśmy prawo — 
wymalowaliśmy dwa czołgi i dwa działa pancerne oraz 
kilka karabinów maszynowych.

Po zdobyciu terenu, gdzie bohatersko walcząc w okrą
żeniu zginął sztab 5 DP z jej bohaterskim dowódcą gen,. 
Waszkiewiczem, w rejonie miasta Postwitz wyzwolili
śmy robotników i żołnierzy z obozów jenieckich. Byli 
wśród nich Polacy, Czesi, Jugosłowianie, Francuzi, Wło
si i Anglicy. Tu na wzgórzach zobaczyliśmy cmentarze, 
nie uprzątnięte trupy ludzi i koni oraz kolyszące się na 
drzewach zwłoki pow:eszonych za nogi polskich żołnie
rzy, naszych kolegów z 5 DP.

8 maja, przekroczyliśmy granicę bratniej Czechosłowa
cji. Czesi witali nas ze łzami w oczach. Pierwszym 
większym miastem czeskim, wyzwolonym przez nas, był 
Szluknow. W każdym mijanym miasteczku czy wiosce 
spotykaliśmy się z dowodami entuzjazmu i szczerej sym
patii. Nie mieliśmy wiele czasu, byliśmy przecież w 
pogoni za wrogiem. Teren był coraz bardziej pofałdo
wany i zalesiony. Stwarzało to wrogowi dogodne wa
runki do urządzania zasadzek. Maszerowaliśmy ze 
zdwojoną ostrożnością.

Wieczorem 9 maja 1945 r. przyszła do nas wiadomość 
o kapitulacji Niemiec. Koniec wojny. Zwycięstwo! Na
sze oddziały musiały jednak staczać jeszcze boje z od
działami SS, które nie chciały złożyć broni. W pogoni 
za nimi dotarliśmy do Laby.

KAZIMIERZ BAGNIUK



KONRAD BARTOSZEWSKI

SONATINA
Woda spływała jak czas. 

Spływała odkąd zbudowa
no śluzę i przerzucono 

chybotliwy mostek. Dawniej stał 
jeszcze niewielki młyn wodny 
ale spłonął w trzydziestym dzie
wiątym ugodzony niemieckim po
ciskiem artyleryjskim. Pozostała 
zatem tylko śluza i mostek, a 
woda przeciekając przez stawi- 
dla spadała na śliskie, omszałe 
deski podłogi, rozpryskiwała się, 
pieniła i burzyła bezsilnie aż po
godzona z napotkaną przeszkodą 
spokojnym wachlarzem znowu 
znajdowała drogę do rzeki. Te
raz w poświacie księżycowej 
mieniła się bogato nieoszczędnie.

Księżyc był jeszcze po wscho
dniej stronie nieba i zaledwie 
oderwał się od postrzępionych 
wierzchołków drzew, ale las po 
zachodniej stronie doliny oświe
tlony był już szczodrze jego 
światłem i rysował się wyraź
nie nieregularną linią utworzoną 
przez ciemne zatoczki i ażuro
we cypelki. Na łąkach było rów
nież jasno, a na całej widocznej 
ich przestrzeni, jak okiem sięg
nąć, wyrastały ciemne brogi ze
szłorocznego siana poprzykrywa- 
ne słomianymi czapami daszków.

Ten nadmiar piękna mógłby 
przyprawić o zawrót głowy, gdy
by nie.pewna komplikacja. Mo
żna by ją nazwać brakiem har
monii między tym, co odbierało 
się z zewnątrz .zmysłami, a tym 
co tkwiło w świadomości, a są
czyło się w nią od szeregu 
mrocznych miesięcy. Był trzeci 
rok wojny.

Właśnie zszedł z grobli pro
wadzącej od mostku do lasu na 
wysrebrzoną rosą łąkę. Po kilku 
krokach buty miał mokre i — 
co winno go bardziej zaniepoko
ić — pozostawiał za sobą długie 
matowe ślady. Nie przejął się 
jednak tym zbytnio, przeciwnie, 
odczuwał niezupełnie wytłuma- 
czalną satysfakcję, podobną do 
tej, jaką sprawia dziecku zazna
czenie swego istnienia przez ścią
gnięcie ze stołu obrusa wraz z 
nakryciem.

Obejrzał się jeszcze raz za sie
bie. Dom, który opuścił przed 
chwilą, żył jeszcze bladym świa
tłem okien, wydając ostatnie 
tchnienie wątłym dymkiem uno
szącym się nad kominem. Przy
pomniały mu się owe samotne 
zabudowania, które często spo
tykał w swoich nocnych węd
rówkach. Miał z tym trochę kło
potu. Zwłaszcza w mroźne zimo
we noce, kiedy zdradzała wyo
braźnia i wkradając się wbrew 
woli do ich wnętrz ukazywała 
schludne, dobrze ogrzane izby, 
zastawione jadłem stoły, wygo
dne, miękko wymoszczone łoża. 
Nawet — jeśli to była chata bie
daka. ।

Pogardzał ■wówczas sobą i 
przyspieszał kroku. .

Teraz było co innego. Po chwi
li wdrapywał się już na swój 
stóg siana, będący od dwóch ty
godni jego nocną kwaterą. Nie 
zamieniłby jej na inną.

Poprawił legowisko, wyjął z 
kieszeni pistolet i schował pod 
zagłówek. Owinął się w dwa ko
ce, bo noc była chłodna, ale o 
spaniu nie .myślał. Słomiany da
szek podniesiony był dostatecz
nie wysoko, aby nie utracić kon
taktu z tym, co było wokoło. A 
najpiękniej wyglądała stąd rze
ka, przez którą księżyc poprze-

rzucał srebrne, pomarszczone 
kładki.

Od lasu nadeszła fala ciepłego 
powietrza przynosząc ze sobą za
pach zeszłorocznych liści, potem 
gdzieś zagubiła się i wróciła ostra 
woń traw " łąkowych. Na skraju 
lasu tuż za nim zaszczekał ko
zioł. Wyzew nie pozostał bez od
powiedzi. Po drugiej stronie do
liny odezwał się inny i chyba 
znowu ten pierwszy. Nad sto
giem przeleciała sówka. Zdradził 
ją tylko przez moment rzucony 
cień. Nad rzeką zakrzyczał be
kas. zerwał się gwar ptasi, nie
spokojny, histeryczny i ucichł.

Wiedział już na pewno, że ten 
nocny pejzaż pozostanie w pa
mięci na zawsze, jak owa wi- 
nietka przy miesiącu lutym w 
starym kalendarzu oglądanym 
wielokrotnie w dzieciństwie, 
przedstawiająca zimowy krajo
braz z zawianymt chatami i wy- 
jącymi wilkami na pierwszym 
planie, albo jak ta świąteczna 
kartka z ośnieżonymi domami i 
żółto świecącymi oknami.

U gospodarzy zgasło światło. 
Domek zamarł, nic już nie zna
czył.

Przez . moment zastanawiał się, 
co decydowało o jego obecnej sy
tuacji? Obiektywne uwarunko
wania, przypadek, wybór? Śmiać 
mu Się chciało. W czym mógł 
wybierać? Chyba między węż
szym lub -szerszym marginesem 
pozostawionym na życie osobiste, 
przeżytvane na własnj' rachunek, 
jak to się działo choćby w tej 
chwili. Niewiele tego było. A co 
z tego można będzie zachować 
w pamięci? Przestraszył się. Sta
rał się nie myśleć o przyszłości, 
był przesądny.

W pewnej chwili doszedł go 
od strony rzeki glos, który zaw
sze budził czujność. Zdradzał bo
wiem obecność człowieka, a nig
dy nie można było przewidzieć, 
kim był ten człowiek. A może 
owym niebezpiecznym stworze
niem, z którym należało wal
czyć...

Uniósł się na posłaniu i wy
patrywał uważnie. Szybko do
strzegł odrealnioną nieco w ferii 
księżycowego światła dobrze mu 
znaną dziewczęcą sylwetkę. Po
ruszała się szybko i lekko po 
wątłych smużkach wyparowują
cej z łąk mgły. Była już blisko 
zabudowań. Powinna je minąć 
i przez mostek przejść na tę 
stronę rzeki. Wróciła jednak, 
podbiegła nieco w górę rzeki i 
wskoczyła do wody. Sięgała jej 
powyżej kolan. Z uniesioną i 
szeroko rozpostartą spódniczką 
przypominała nenufar z ludzkim 
tułowiem, Wyskoczyła na brzeg 
i biegła wprost ku niemu.

Zaszeleściło siano. Wychylił się, 
żeby podać jej rękę. Wspinała 
się już po żerdzi na stóg. Wcią
gnął ją pad daszek. Sięgnęła za 
stanik i podała mu małą kopert- 
kę. Było dość widno, żeby stwier
dzić brak na niej budzącego dre
szczyk dopisku: Pilne! Schował 
więc pod zagłówek. :

Przez chwilę patrzyli na sie
bie. Zwykła forma sprawdzenia, 
czy nic nie zmieniło się od osta
tniego widzenia. Potem przyciąg
nął ją gwałtownie ku sobie.

Tak było zawsze, ilekroć się 
spotykali.

Inaczej być nie mogło. A je
dnak było nieco inaczej. Po pro
stu niewiele mówili na temat

ich wzajemnego stosunku. Nie 
zanudzali się zwykłymi w ta
kich wypadkach pytaniami: Co 
będzie dalej? Jak długo? Czy za
wsze? Wiedzieli dobrze, że czas 
w którym żyli, zwalniał ich od 
tego. To byłoby zgoła niestosow
ne, więcej, byłoby zdradą tego 
wielkiego, czym żyli teraz, w tej 
chwili.

Bali się poza tym słów, które 
zawodzą tylękroć w języku za
kochanych pomniejszając znacze
nie tego co winny wyrażać.

W pieszczotach tylko byli nie- 
oszczędni, być może W obawie, 
żeby nie pozostało nic, co mo
głoby się nie spełnić.

Było im dobrze ze sobą i to 
wszystko.

Ale właśnie dziś licho pod- 
kusiło go. żeby przezwyciężyć ów 
lęk przed słowami i zapytać, 
kiedy leżała z twarzą wtuloną w 
jego ramię: — Czy wiesz na 
czy polega nasze szczęście?

— Na tym, że wzajemnie 
wzbogacamy się naszą miłością. 
To chyba oczywiste.

Ton jej odpowiedzi doradzał 
zaprzestanie dalszej rozmowy na 
rzeczony temat, ograniczenia się 
do przyjęcia jej wyjaśnienia, u- 
znania za wyczerpujące.

Ale licho kusiło dalej. Pora 
była po temu, odpowiednia, zbli
żała się północ. Wbrew rozsąd
kowi brnął dalej.

— Ale jest jeszcze w tym coś, 
co fascynuje mnie od dawna — 
podjął znowu.

— Czy nie wystarcza to, co 
powiedziałam? — Pytanie za
braniało jak ostatnie ostrzeżenie. 
■Zbagatelizował i to.

— Wystarcza — zaczął pojed
nawczo — ale nie mogę poz
być się przy tym uczucia pew
nej satysfakcji, jaką sprawia mi... 
— uniosła się i patrzyła na niego 
uważnie .— Cb chcesz powie
dzieć...? — spytała zanim do
kończył zdania.

— Chodzi po prostu o to, że 
każdy -pocałunek, każda pieszczo
ta, to wyzwanib rzucone śmierci, 
że pomniejsza jej ewentualny 
sukces, że tego, co się spełniło, 
już nam nie odbierze...

— Miltz — przerwała mu kła
dąc dłoń na ustach — nie po 
to jestem przy tobie, żebyś my
ślał jak oszukać śmierć, jak ją 
zubożyć...

' Chciał ją przyciągnąć do sie
bie, ale odpychała go silnymi rę
koma. — Oszukuj ją sam. beze 
mnie... jeśli ci nie wystarczam...

— Wystarczasz — powiedział 
już naprawdę zaniepokojony — 
Nie sądziłem, że ci to sprawi 
przykrość...

— Bo ja myślałam, że potrafię 
ci dać całkowite zapomnienie... 
■— rozpłakała się.

Świt zastał ich pogodzonych, 
ale pozostał jakiś niedobry osad 
po słowach, które jeszcze raz za
wiodły.

Było już widno, kiedy odeszła. 
Nie pozwoliła się odprowadzić, 
tylko przy pożegnaniu powiedzia
ła jeszcze: — Nie mów tak ni
gdy, nie mówmy w ogóle, tak 
łatwo zepsuć to, co drogie i ła
dne...

Kiedy zniknęła w lesie po dru
giej stronie doliny, pomyślał, że 
ten margines, jaki pozostawił so
bie, był bardzo wąski i trzeba 
dobrze uważać, żeby nie zrobić 
na nim kleksu.

Krystyn Dutkiewicz — ,,Voil w Gdyni" *• rys. tuszem
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STANISŁAW WYCZAJ

POWSTANIEC ŚLĄSKI
Na skupionci twarz jego opadł cień zmęczenia 
lecz twarz do mroku leśnego przywykła 
w bladym płomieniu lampy naftowej 
tropiła jeszcze kształty liter mściwszym 
cieniem, wpisanym w cienkie płótno karty

Dwa lata walczył by plebiscyt teraz 
urągał liczbą tak żywej pamięci 
że można by nią pisać grube księgi

Uniósł wzrok Szyba dotykała nocy 
tak czarnej wielkiej jakby ściany węgla 
Zacisnął w pięści grudę bo dłoń pieklą 
aż syk po izbie przeszedł aż drzwi drgnęły

Znów trzeba drzwiami tymi wyjść nim świt zastąpi 
drogę do lasu żandarmskim patrolem

MICHAŁ DALECKI

ZŁE NIEBO...
Drobniutka Lee ciekawa nieba i ziemi. 
Tyle jest pieśni o gwiazdach, o słońcu, 
W zielonych liściach tajemnica życia, 
W motylich barwach kolorowe sny.

Tyle jest pięknych kwiatów w dżungli — 
Gdy będzie duża, Lee uwije z pnączy 
Weselny wianek na swój strój weselny. 
Gorącą gwiazdę z nieba mity zerwie dla niej.

Drobniutka Lee ciekawa nieba, ziemi...

Po rannym nalocie szybkich superfortec 
W miejscy, gdzie szkoła, kwiaty, gdzie Lee 
Upiorne śmierci puste oczo-doly.

Jutro o świcie
Poniosą parami
Malców na cmentarze.

Drobniutka Lee ciekawa była Ziemi, Nieba. 
Na niebie złe ptaki, na niebie ludzie źli.

JAN BĄBICZ

NA ŚMIERĆ DOKTORA KINGA
Czarne są noce
Czarna jest skóra
Lecz krew gorąca
Czerwienią bije
Otwarte usta już nie przemówią
Śmiertelna cisza wargi stuliła
Jak grom runęła krótki urwany
W pogodne niebo przy słońca blasku
Czernią powlekły się trotuary
A krew trysnęła na flagę w paski

'JAN JERZY PAWLIKOWSKI

Synku nie zaciskaj pięści 
drzewa rozwijają się z pąków 
smagane zimnym wiatrem 
między niebem i ziemią 
Tu jest twój czas jak kamień 
który ścierać będzie twoje ręce 
Musisz być silny

abyś bez łkania szedł 
a kiedy trzeba

rozbij na nim twoje serce 
Na tej ziemi tylękroć całowanej 
szumią lany

od ziarna gorące
W stwardniałych rękach jak w kłosach 
będę cię usypiał 
kołysaniem

MARIAN — NARCYZ LISTOWSKI

MOJA ZIEMIA
moja ziemia ma koloryt wrzosu, 
w niej jest ziarno i topór i miecz, 
w niej jest sól i gruda człowieka.
gniew w niej mieszka — rozpaczy pieśń, 
miłość pierwsza — pamięć drogich osób.

moja ziemia kolorytów skałą,
■w niej jest gips i krzemień i proch, 
matka moja zbyt długo mnie czeka, 
gdzie noc zmienia bezsilny szloch, 
w rezygnację ciszy oszalałą.

moja ziemia w kolorycie rdzawym 
i łzę przyjmie i ostatni grosz, 
i ten lęk spoczynku spragnionych, 
gdy ponad nią błękitu klosz 
krzykiem słońca razi jaskrawy.

moja ziemia w kolorycie wiecznym 
będzie moim domem — ostatecznym.



O AKTYWNOŚCI 
LITERACKIEJ
NAUCZYCIELI
DOLNEGO 
ŚLĄSKA

Ruch kulturotwórczy nauczycieli nie mógł.ominąć Dol
nego Śląska. Od wielu lat nauczyciele tego terenu 
uczestniczyli, wprawdzie ze zmiennym szczęściem, w 

kształtowaniu się i rozwijaniu środowisk twórczych w 
Większych miastach naszego województwa. Obok nau
czycieli plastyków i publicystów, rzadko bo rzadko, ale 
pojawiali się zwolennicy ■warsztatu pisarskiego. Jedni, 
wiedzeni pokusą popularności, wiązali się z prasą lokal
ną, zostawali dziennikarzami, inni pracując w szkołach 
nadal oddawali swe pióro literaturze.

I teraz, gdy Związek Nauczycielstwa Polskiego zau
ważył ten ogrom energii twórczej i gdy stworzył warun
ki do integracji nauczycieli piszących, Wrocław opano
wały dziesiątki poetów, publicystów. frasZkopisarzy, po
pularyzatorów nauki, recenzentów i zwykłych kibiców’ 
literatury. Powstał więc na początku bieżącego roku 
szkolnego Klub Literacki przy Zarządzie Okręgu Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego. Z wielu miast, miasteczek, 
osiedli i wsi zgłosili swój akces do klubu, dotychczas 
najczęściej odosobnieni, a ambitni nauczyciele twórcy. 
I przyszli też- inni, ci, co tworzyli już własne ośrodki, 
w Dzierżoniowie i Legnicy, przyszli — jedni po poradę, 
inni czytać swoje teksty, p-redebiutanci, debiutanci i ci 
z pierwszymi, własnymi książkami.

Życzliwe władze otwarły szeroko drzwi, każdemu, w 
kim iskra boża mieszka. 1 zaczęła się praca, wielka pra
ca. Jesteśmy organizmem żywym. Rozrastamy się.

W momencie zawiązania się Klubu Literackiego, ucze
stniczyło w nim kilkunastu nauczycieli. Teraz liczba się
ga trzydziestki, a wciąż napływają nowe zgłoszenia. Za 
podstawowy obowjązek członkowie naszego klubu uwa
żają. pracę twórczą, pogłębianie i rozszerzanie zaintere
sowali własnych i środowisk, w których żyją — w bo
gaceniu doświadczeń warsztatowych i udział w ogólno
polskim ruchu literackim nauczycieli-twórców.

Pierwsze wspólne spotkanie członków i sympatyków 
Klubu Literackiego pozwoliło zorientować się w możli
wościach działania grupy. Liczny zespół stanowią poeci 
i popularyzatorzy doświadczeń pedagogicznych. Integra
cja nauczycieli w Klubie Literackim umożliwiła przy
jęcie newnych form działania organizacyjnego. Po ukon
stytuowaniu sie zarządu klubu i przygotowaniu wielu 
form aktywności nauczycieli-twórców. Wrocław odczu
wa już obecność naszej grupy. W ciągu zaledwie paru 
miesięcy pojawiły się na mapie debiutów w „Literackim 
Glosie Nauczycieli” ' trzy nazwiska z Dolnego Śląska: 
Stanisława Urbańskiego, Marii Simonajtis-Urbańskiej 
i Jadwigi Jpbelł-Kalinows-kiej.

Przed debiutem ustawili się w kolejce już coraz bliż
si dojrzałości debiutanckiej inni nauczyciele. Z dużym 
zainteresowaniem śledzą nasz ruch redakcje literackie 
lokalnych czasopism i radia. Radio przygotowuje kilka 
audycji, obejmujących wszechstronne aspekty naszej 
pracy. Z redakcją „Wiadomości” prowadzimy rozmowy 
dotyczące publikacji członków grupy. Badamy możliwo
ści zredagowania wspólnego almanachu z Opolem i Ka
towicami? Środowisko dolnośląskich nauczycieli wniesie 
też pewnie niebagatelny wkład do almanachu ogólnopol
skiego.

No i pozostają Jeszcze plany indywidualnych propozy
cji wydawniczych. Dotychczas członkowie klubu opubli
kowali osiem książek. Na progu debiutu poetyckiego stoi 
Maria Simonajtis. Członkowie naszego klubu współpra
cują z prasą codzienną. Umieszczają w niej notatki i ar
tykuły. Interesującą książkę pt. „Mieczysław Romanow
ski _ poeta powstaniec” wydał ostatnio Konrad Barto
szewski. Recenzje w wielu poważnych ogólnopolskich ty
godnikach podkreślają jej dojrzałość artystyczną i dużą 
wartość poznawczą.

Publikacje — to niewątpliwie bardzo ważny element 
całego ruchu. Ale nie jedyny. Na innym froncie uczest
niczą również aktywnie nauczyciele z Dolnego Śląska. 
Są źródłem sensownych inspiracji w miastach i miastecz
kach województwa wrocławskiego. Organizują imprezy 
kulturotwórcze nie tylko o regionalnym zasięgu.

W marcu w Legnicy odbyły się Dni Poezji, w których 
uczestniczyli poeci, krytycy i recytatorzy z Wrocławia, 
Opola. Poznania, Rzeszowa, Łodzi i innych miast. Ini
cjatorami, którzy znaleźli zrozumienie miejscowych 
władz i współorganizatorami tej imprezy byli także 
członkowie Klubu Literackiego. Wielogodzinne rozmowy 
poetów i krytyków ze środowiskami robotniczymi i 
szkolnymi pozwoliły zorientować się w aktualnej sytu
acji najnowszej literatury polskiej. Dni poezji stały się 
manifestacją związków współczesnego czytelnika ze współ
czesnym pisarzem. Urządzanie prelekcji, odczytów, wie
czorów autorskich należy do tradycji członków klubu. 
Udział więc klubu w życiu społecznym naszego regionu 
jest.poważny i w dziedzinie kultury.

Wewnętrzna praca klubu polega przede wszystkim na 
integracji wszystkich, twórczych, aktywnych sił nauczy
cielskich i na wzbogacaniu doświadczeń warsztatowych 
— twórców. Dlatego też co miesiąc członkowie klubu, 
mieszkańcy Wrocławia i bliższych jego okolic spotykają 
się na wybranych prelekcjach i dyskusjach, a raz na dwa 
miesiące pełny skład Klubu Literackiego przygotowuje 
i uczestniczy w seminariach i porankach autorskich.

Zapraszamy do udziału w naszych zebraniach pisarzy 
ze starszych generacji i młodszych, interesujących kryty
ków. poetów i tłumaczy (Jacek Lukasiewicz. Kazimierz 
Koszutski, Bernard Antochewicz, Bogusław Żurakowski, 
Mieczysław Orski). Kolegom zamiejscowym umożliwiamy 
wybór repertuaru teatralnego. Dyskusje poszerzamy bo
wiem o inne rejony estetyki. Rozmawiamy o filmach, 
teatrze, plastyce i muzyce. Wspólne akcje organizujemy 
z Klubem Plastyków przy Zarządzie Okręgu ZNP. Przy- 

,kładem może być udział naszych członków w spotkaniu 
z plastykiem nauczycielem i dyskusja nad jego dorob
kiem. Współpracujemy z Ośrodkiem Metodycznym przy 
kuratorium wrocławskim.

Wprawdzie dotychczas żywotnością swoją wyróżniała 
się w klubie grupa poetycka, ale ostatnio zauważyć się 
daje pewne ożywienie wśród próbujących sił w krytyce 
literackiej, publicystów i popularyzatorów osiągnięć dy
daktycznych. Ta różnorodność uprawianych form słowa 
pisanego umożliwia członkom klubu penetrację szer
szych obszarów naszego życia społecznego.

Trzeba zauważyć, że przynależność do Klubu Literac
kiego wiąże się z dużymi wymaganiami stawianymi 
członkom klubu. Nie można bowiem nikogo w tym ru
chu obejmować taryfą ulgową w ocenie i wartościowaniu 
dorobku twórczego. Klub Literacki stwarza tylko wię
ksze możliwości tym, którzy ambitną pracą nad sobą 
pragną wyrazić w słowie pisanym swój Stosunek do 
świata, swoją postawę twórczą.

STANISŁAW SROKOWSKI

„C Y G A N’
BYŁ początek maja tysiąc 

dziewięćset czterdziestego 
piątego roku. Życie w na

szym miasteczku wracało nowe
li do normy, choć wojna gdzieś 
daleko trwała wciąż jeszcze. 
Ostatnie jej echa dochodziły do 
nas już raczej normalna drogą— 
za. pomocą gazet, które były go
rączkowo rozchwytywane.

Ludzie wszystkie swe nadzieje 
wiązali z zakończeniem wojny. 
Po wojnie wrócą żołnierze z 
froritu oraz ci, od których nie 
było żadnej wiadomości od lat...

Rozprzedawaniem gazet zaj
mował się najczęściej „Cygan”. 
Tak nazywali go wszyscy z po
wodu niezwykle ciemnej cery. 
Był sierotą. Matka jego zmarła 
podobno jeszcze przed wojną, a 
ojca potem zabili Niemcy. Przy
garnęła. go jakaś ciotka czy bab
ka, która nie zajmowała się nim 
zbytnio. A może mu i rady dać 
nie mogła, bo choć miał nie 
więcej jak trzynaście lat, znany 

był w całym mieście jako urwis 
i mówiono o nim, że kradnie.

Byłem wtedy uczniem pierw
szej klasy ■ gimnazjum,' które tu 
nas powstało zaraz po wyzwo
leniu.

Trzeciego czy czwartego dnia 
maja szedłem, jak co dzień do 
szkoły ulicą, udekorowaną set
kami flag biało-czerwonych i 
czerwonych. Flagi te wywieszo
ne jeszcze przed pierwszomajo
wym świętem nie były zdejmo
wane przez, wiele dni. Ludz.ie 
pragnęli nacieszyć się ich wido
kiem.

Nagle poderwało mnie wy
krzykiwanie „Cygana”.

— Najnowsze wiadomości 
„Rzeczypospolitej”! Hitler nie 
żyje! Berlin zdobyty!

Przebiegając koło mnie usiło
wał, niby niechcący, strącić mi 
szkolną czapkę z białym znacz
kiem i lakierowanym daszkiem, 
z której byłem bardzo dumny.

— A nie cyganisz czasem? — 

spytałem, zdążywszy w porę 
przytrzymać czapkę.

— To masz, zobacz sam i czy
taj, studencie, jeżeli umiesz! — 
mignął mi przed oczami czer
wienia nagłówków.

— Daj jedną gazetę!
— A forsa?
— Dostaniesz, nie bój się.
Wysupłałem z kieszeni papie

rek przeznaczony na zeszyty, 
których i tak od kilku dni nig
dzie nie mogłem kupić. Rzucił 
mi egzemplarz zalatujący świe
żą farbą.

Istotnie, na pierwszej stronie 
widniał jedyny w swoim rodza
ju nekrolog, wydrukowany 
ogromnymi, czerwonymi litera
mi: H i 11 e r nie ż y j e! I za
raz pod spodem: Berlin z do
by t y!

Za kilka dni staliśmy przed 
szkołą, jak zwykle, na poran
nym apelu. Po odśpiewaniu „Ro
ty” czekaliśmy chwilę na dyrek
torkę. Gdy weszła, stwierdzili
śmy, że jest jakaś inna niż 
zwykle, uroczysta.

— Dziewczęta i chłopcy! — 
powiedziała. — Wczoraj Niemcy 
podpisali kapitulację. Wojna się 
skończyła. Jakże się cieszę, że 
doczekaliśmy tej chwili radosnej 

i że mogę wam to zakomuniko
wać.

Tu głos jej się nieco załamał. 
Opanowała się jednak i dodała 
już zwyczajnie:

— Dzisiejszy dzień jest wolny 
od zajęć szkolnych. Możecie 
wziąć udział w wiecu, który za 
godzinę odbędzie się na rynku.

Wiadomość, że jest już po 
wojnie, poniosła mnie jak na 
skrzydłach po zalanych słońcem 
ulicach.

Na rynku znajdowała się 
wojskowa ciężarówka przybrana 
białym i czerwonym płótnem 
Oraz chorągiewkami. Miała sta
nowić zaimprowizowaną trybu
nę. Obok stali żołnierze polscy 
i radzieccy. Dookoła gromadziło 
się coraz więcej ludzi. Mężczyź
ni żartowali, częstowali żołnie
rzy papierosami. Na chodniku 
dwie małe dziewczynki grały w 
klasy śmiesznie podskakując ko
lejno na jednej nodze. Opodal 
chłopcy o coś się sprzeczali. Ma
jowe słońce przygrzewało coraz 
bardziej.

— Najnowsze wiadomości! 
Dziś pierwszy dzień wolności! — 
Na rynek wbiegł piegowaty, 
drobny chłopczyna z plikiem 
gazet pod pachą. Gdy mijał 

mnie, gazety wysunęły mu się 
z rąk i rozsypały się białym 
wachlarzem po bruku.

— Ty co, zgodziłeś się u „Cy
gana” za pomocnika? — spyta
łem pomagając mu je zbierać.

Wyprostował się i strzepując 
pył z gazety powiedział:

— „Cygan” już nie będzie 
roznosił gazet.

— A to czemu? Pewnie nie 
chciał się rozliczać.

— Wcale nie — odrzekł chło
pak. — „Cygan” był honorowy i 
na społeczne nie leciał. Chciał 
rozkręcić zapalnik od bomby i 
poharatało go. Wczoraj umarł.

Malec strzyknął śliną przez 
zęby i pobiegł wołając:

— Najnowsze wiadomości! 
Dziś pierwszy dzień wolności!

Zeszedłem od rynku w dół, ku 
rzece. Sady stały jeszcze w bie
li kwiatów, a już widać było, 
że lada dzień zaczną kwitnąć 
pierwsze bzy.

„Nie doczekał końca wojny” — 
pomyślałem o chłopcu,, którego 
nazywaliśmy „Cyganem”.

Wróciłem spiesznie, bo orkie
stra grała hymn „Jeszcze Polska 
nie zginęła”. Zaczynał się wiec.

APOLINARY NOSALSKI

.PAN WOŁODYJOWSKI’ NA WSI

Na film „Pan Wołodyjowski” 
z niecierpliwością czekała 
cała Polska. Nic dziwnego, 

trylogia Henryka Sienkiewicza 
czarowała już kilka pokoleń. W 
czasach zaborów była ona pra
wie jedyną pozycją literatury 
pięknej, czytaną na wsi. Była 
ona również tam jedynym pod
ręcznikiem do nauki historii Pol
ski. szczególnie jeśli chodzi o za
bór rosyjski. Że tak było, niech 
za przykład posłuży wieś Ewo- 
pole, leżąca obecnie na pograni
czu powiatów: lubelskiego i 
chełmskiego.

Jeszcze w ostatnich latach 
przed pierwszą wojną światową 
liczyła ona zaledwie kilkanaście 
chałup. W tamtym czasie pierw
szym człowiekiem, który tu po
siadł sztukę czytania, był Bar
tek Kociuba. Gdzie się nauczył 
tej sztuki, od kogo, nie wiado
mo, dość że czytał biegle i to z 
każdej polskiej drukowanej 

książki. Pamiętam go, kiedy był 
już stary, schorowany. Leżał w 
chacie na słomie rozesłanej na 
glinianej polepie, i czytał. Czytał 
przy blasku ognia, bijącego z 
otwartego pieca pod kominem, 
bo lampy naftowej w domu nie 
było.

W zimowe wieczory ciasna 
izba zaledwie pomieścić mogła 
ciekawych słuchaczy, wśród któ
rych najwięcej było dzieci. Sia
dali, gdzie kto mógł, nawet na 
polepie obok posłania Bartka. Za 
oknami wiatr jęczał i chrobotał 
sypkim śniegiem o zamarznięte 
szybki małych okienek. Od cza
su do czasu, przy jego silniej
szym podmuchu, kłapał szyber 
w kominie, ale w izbie cicho 
było, jakby makiem zasiał. Bar
tek układał się na posłaniu tak, 
by blask ognia padał na trzy
mana w ręku książkę. Ktoś sie
dzący bliżej pieca, dokładał do 
ognia suche trzaski drzewa. O- 
gień trzaskał tajemniczo i pry

skał iskierkami na izbę. Ściągał 
wszystkie oczy ku sobie.

Bartek czytał powoli, wyraź
nie. Gdzie trzeba, zmieniał głos, 
a kiedy się zmęczył, odpoczy
wał. Opuszczał wtedy rękę z 
książką i pytająco, uważnie spo
glądał po obecnych. Chwilę pa
nowała cisza. Każdy w milcze
niu trawił usłyszane słowa, wią
zał je mozolnie w myśli i wre
szcie ucieszony, że zrozumiał, 
wypowiadał jfe głośno. Izba hu
czała teraz gwarem.

Bartek patrzył, słuchał, a oczy 
jaśniały mu radością. Gdy trze
ba było, prostował zauważone 
błędy, objaśniał trudniejsze sło
wa, odczytywał raz jeszcze po
niektóre zdania i znów czytał 
dalej. Znów cisza jak makiem 
zasiał. Znów wszystkie oczy pa
trzą uważnie w Ogień, który tak 

dziwnie pomaga w pojmowaniu, 
w którym każdy jakby żywą wi
dzi czytaną historię. Twarze fa
lują uczuciem: i smutkiem, i 
radością, i żalem, i grozą. Cza
sem z niektórych piersi wyrwie 
się westchnienie^ jęk bólu, o- 
krzyk strachu, grozy albo złości.

Bo Bartek czytał nie bfrle co, 
ale trylogię Sienkiewicza Przez 
zimę czytał kolejno, toni po to
mie:" „Ogniem i mieczerw’, „Pó- 
top” i „Pana Wołodyjowskiego”. 
Gdy czytał wreszcie kaza
nie had trumną dzielnego ry
cerza: „Panie Pułkowniku Woło
dyjowski, larum grają...” to nie 
wytrzymali słuchacze i. płacz bu
chnął jak na prawdziwym po
grzebie. Nawet starsi mężczyźni 
siąkali nosami i twardymi ku
łakami wycierali łzy żalu.

Dziwna to była powieść i dzi
wne to było czytanie. To jakby 
nie Bartek czytał, ale jakby mó
wili oni sami, żywi i prawdzi
wi... Skrzetuski, Helena, Woło
dyjowski, Basia... Longinus... Za
głoba... Bohun.,.

Opowiadali tak, że razem z 

nimi trzeba było śmiać się i 
płakać.

Potem wybuchła wojna. Bar
tek z wielu swoimi słuchaczami, 
jako „bieżeniec” znalazł się na 
dalekiej Ukrainie. I kto by po
myślał, że przyjdzie im oglądać 
stepy, rzeki, miasta tamtych nie
zwykłych powieści.

Sienkiewicz jeszcze raz zna
lazł się na ustach chłopów, bo 
przecież był on jednym z orga
nizatorów Komitetu Pomocy O- 
fiarom Wojny, za którego spra
wą dzieci wygnańców z Ewopóla 
otrzymały tam. na obcej ziemi 
pierwszą polską szkołę. Miałem 
szczęście być też jednym z jej 
uczniów. Było to we wsi Czu- 
pyra koło Białej Cerkwi. Nau
czycielka, Helena Kaczkowska 
uczyła nas czytać z pięknego 
„Elementarza Jagiellońskiego”. W 
szkole tej opłakiwaliśmy też 
śmierć- naszego pisarza, Henry
ka Sienkiewicza.

STANISŁAW PUCH
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FASCYNACJE
LESZKA
BAKUŁY
Trzy są miłości wielkie Leszka 

Bakuly: pejzaż (wiejski i mor
ski) — miłość trudna; pa

mięć — miłość okrutna, ciało — 
miłość spalająca.

Debiutancka książka*)  poety 
przekonująco rejestruje te trzy 
kręgi zainteresowań tematycz
nych. Autor — jak się wydaje — 
z dużą świadomością eksponuje 
artystycznie sygnalizowane wy
żej motywy. Wprawdzie układ 
kompozycyjny tomiku opiera się 
na innych kryteriach niż dobór 
tematyczny, powiedziałbym, na 
stopniowym ujawnianiu fascyna
cji światem i. systematycznym 
rozszerzaniu terenów poetyckich 
penetracji; jednak i taka metoda 
nie zasłoni jasnym blaskiem o- 
świetlonych krajobrazów wzru
szeń lirycznych Bakuły.

•) Stanisław Srokowski: Strefa ri- 
sr.y. „Czytelnik”, Warszawa 1968, 
a. 102.

Poeta bowiem objawił się w 
wierszach w takiej wyrazistości, 
że debiut jego zajmie niewątpli
wie osobne miejsce w rozdziela
nych przez krytyków działkach 
literackich.

Wiersze Bakuly, szczególnie te 
poszukujące Wyrazu dla moty
wów wiejskich, a i inne też, 
są pełne ekspresji, dynamiczne, 
silne w tonacji emocjonalnej, 
nierzadko gniewne, złośliwe i 
gorzkie. Kilkakrotnie czytałem tę 
książeczkę poety. Z dużymi opo
rami przedzierałem się przez za
gęszczone metafory, przez nawar
stwiające się obrazy, nawet przez 
— nazwijmy to — złożoną kon
strukcję stylistyczną. Poeta lubu
je się bowiem w takiej struktu
rze wiersza, w której każdy wers, 
a nawet każde słowo rozbija 
swoje dotychczasowe znaczenie 
w zetknięciu z innym wersem 
czy innym słowem. Autor — tak 
się- to odczuwa przy lekturze 
książki — pragnie, odnawiając 
środki wyrazu, spiętrzać ich sens; 
zderza więc w tradycyjnej sza
cie składniowej nowe znacze
nia — co oczywiście jeszcze nie 
stanowi zabiegu oryginalnego; 
nowy wydaje się tylko kieru
nek zderzeń i cel nadrzędny 
związków stylistycznych kojarzo
nych słów, fraz całych czy na
wet obrazów. Bakula buduje sy
tuacje liryczne (groteskowe, dra
matyczne) tak, żeby energia ję
zyka wyzwalała się skokami, nie

„STREFA
Nie jest to poezja o ambicjach 

filozoficznych, poezja proponują
ca. Na pierwszy rzut oka ambi
cją jej wydaje się być zaledwie 
chęć opisania, poetyckiego , od
twarzania, odmiennego pokaza
nia zwykłych codziennych spraw, — 
jak omlety, żniwa, rozmowa z 
ojcem... Wiele jest miejsc w 
„Strefie ciszy” ł) Stanisława Sro
kowskiego, gdzie świat pokazy
wany jest zaledwie inaczej, z 
wyraźną tendencją do naduży
wania kalamburu. Sporo wier
szy Srokowskiego, zwłaszcza z

■ cyklu ..Rozkojarzenia”, stanowi 
taką właśnie zabawę.

Srokowski pisze wiersze tak, 
jakby tylko nazywał przedmio
ty, ale przy tej okazji wykrywa 
ich dwuznaczność, dwoistość, 
rzadziej wieloznaczność. Są to 
więc opisy pozorne, podminowa
ne niepokojem, który obecny 
jest w strukturze wszystkich 
utworów zebranych w zbiorze 
„Strefa ciszy”:

podszyciem, strachu 
ide
udając pewność
ai dojdą
do jakiejś 
łagodnej krainy 
gdzie
źródła słów będą czyste...

Ostateczny cel poezji upatru
je Srokowski w niepokojeniu _i 
w oczyszczeniu, które prowadzić 
ma do „źródeł słów”. Proponowa
ny tu niepokój jest jednak bar
dzo nieśmiały, dyskretny, choć 
niewątpliwie autentyczny. Sro
kowskiego próba „katharsis” ła
godzona jest wiarą w „jakąś ła
godną krainę” (sprawie tej po
święcił osobny cykl wierszy pn. 
„Rzeczpospolita poezji”)?

Srokowski waha się, stoi wo
bec dwóch możliwości: wobec

Jednorazowo; dlatego często po
wtarza się u poety — powie
działbym — zgiełk metafor, wie
cowanie niecodzienne słów — i 
•— daje ono świadectwo migotli
wej, ruchliwej wyobraźni. Inna 
rzecz, że przepych metaforyki 
nieraz aż męczy.

No i nie zawsze odkrywczość 
ma czyste źródła. Zdarzają się 
też potknięcia poetyckie jak choć- • 
by te: „...drzewa wyrwane wzro
kiem w długość...", „niebiesko za
chodzący żal sufitu...", „brzeg ży
cia...".

Skoro już jestem przy wadach 
tomiku, warto zauważyć, że prze
sadna skłonność do jednolitego 
typu środków' wyrazu może w 
przyszłości grozić poecie pewnym 
uniformizmem środków wyrazu. 
Warto zalecić dużą czujność. My
ślę przede wszystkim o zesta
wach językowych, zresztą nie
złych i celowych w obecnej ich 
funkcji, na przykład „rusztowa
nia nocy", „trumny wiatru".

Rażą też próby stosowania 
gwary. Po prostu nie spełniają 
one tej roli, jaką gwarze nada
wał na przykład Tetmajer. A in
nej też nie.

Pejzaże wiejskie Leszka Baku- 
ly rysują sytuację człowieka. Są 
jego tłem, ale tłem znaczącym. 
Są też czymś więcej. Związki 
człowieka z przyrodą, przenika
nie wartości czy wręcz symbio
za świata przyrody ze światem 
człowieka — oto co fascynuje 
poetę. Stąd pełno bujnej i żyz
nej ziemi w wierszach Bakuły, 
stąd i powtarzające się motywy: 
słońca, powietrza, morza, świa
tła. Stąd: miłość trudna, bo mi
łość bolesna.

A miłość okrutna? Pamięć. 
Czas w niej znaczy swą obec
ność. Obecność krzyży, trumien, 
prochui Obecność śmierci.

A miłość trzecia? Ta zmysło
wa. bezprzytomna, maskowana? 
Miłość życia. Życia zaklętego w 
ciało ludzkie. Nie w jednym wier
szu tajone, a widoczne biją źró
dła tej miłości. Raz są to „kwia
ty rąk" — „akty sosen", „oczy 
pęknięte czarnego, dębu", „bio
dra czarnego dębu", „piersi 
mleczne z czarnego dębu", a raz: 
„opuchłe ręce", „przebite dłonie", 
a kiedy indziej „oczy białawe", 
„usta ściśnięte".

Z punktu widzenia este
tyki świat poetycki Leszka 
Bakuły jest urodziwy. Ale i jest 
to świąt popękany, nawet zasty
gły często w krzyku. Na to jed
nak najpiękniejsze wiersze nie 
dają już recepty.

STANISŁAW SROKOWSKI

*> Leszek Bakuła: Leluje, Wyd. Po
znańskie, Poznań 1968.

CISZY”
poetyki autora ..Niepokoju”, Ta
deusza Różewicza, który identy
fikuje poezję z etyką, oraz wo
bec poetyki autora „Znaków 
równania”, Tymoteusza Karpo
wicza, który indentyfikuje meta
forę z metonimią, proponując 
swoisty poetycki reiżm.

Wahania Srokowskiego w jed
ną bądź w drugą stronę są twór
cze. Wydały bowiem nie tylko 
aliaż tych dwu postaw, rzeczy
wisty niepokój semantyczny, ale 
także refleksję, która, miejmy 
nadzieję, w przyszłości zaowocu
je jeszcze bardziej znacząco.

Srokowski jest bardzo ostroż
nym poetą. Nie decyduje się ła
two na poetyckie twierdzenie. 
Jego stosunek do słowa jest am
biwalentny. Ceni słowo. Zna je
go wagę. Wie o tym, że dopie
ro poprzez język świat staje się 
ludzkim. Ale zarazem podważa
jąc jednoznaczność próbuje sięg
nąć głębiej, zajrzeć pod po
wierzchnię semantycznego zna
ku. To zajęcie tak go pochłania, 
że często zapomina o innych 
obowiązkach:

i nie ma 
nic pewnego 
w krajobrazie 
jak przebić sie 
i przejść 
pęknięciami myśli 
wąwozami przeczuć.

„Strefa ciszy” stała się ostat
nio książką głośną. Nie tylko 
dlatego, że skupia w sobie i po
szerza tendencję znacznego odła
mu młodej poezji. Tomik Sro
kowskiego zaciekawia, angażuje, 
nie przemija obojętnie; przeciw
stawna się innym poetykom, pro
wokuje.

BOGUSŁAW ŻURAKOWSKI

LITERACKI KLUB NAUCZYCIELSKI W KATOWICACH
Kiedj’ w 1967 roku Zarząd 

Okręgu ZNP w Katowicach 
dokonał penetracji, okazało 

się, iż w województwie kato
wickim ponad 60 nauczycieli u- 
prawia twórczość pisarską. Dą
żąc do opanowania ruchu lite
rackiego Zarząd Okręgu Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego w 
Katowicach powołał Okręgowy 
Klub Literacki. Zasadniczym za
daniem klubu jest rozwijanie 
zainteresowań czytelniczych nie 
tylko wśród członków ZNP i mło
dzieży, lecz także wśród ludzi 
innych grup środowiskowych; 
Klub Literacki podejmuje rów
nież zadania doskonalenia i u- 
powszechnienia twórczości nau
czycieli z zakresu wszystkich 
dziedzin literackich.

Odbyło się kilka spotkań nau- 
czycieli-literatów z wybitnymi 
twórcami, na których prowadzo
no dyskusje na temat warsztatu 
pisarskiego, najnowszych tenden
cji i prądów w literaturze współ
czesnej, tradycji literackich nau
czycieli na Śląsku. '

Jedno z ciekawszych spotkań 
odbyło się w kwietniu 1968 r. 
w Cieszynie — najbardziej pręfi 
nym literacko środowisku nau
czycielskim. Po zapoznaniu się 
z tradycjami literackimi regionu 
cieszyńskiego, odbyło się w Do
mu Kultury spotkanie z miejsco
wą ludnością. Czterech nauczy
cieli z różnych części wojewódz
twa katowickiego (A. Janicki z 
Rudy Śląskiej, T. Biskup z Czę
stochowy, J. Korzeniowski z Ryb
nika oraz L. Miękina z Cieszyna) 
prezentowało swoje najlepsze u- 
twory. W dyskusji postulowano 
m. in. podjęcie tematyki związa
nej z życiem i pracą nauczycieli.

Nauczycielskie środowisko lite
rackie w Katowickiem posiada 
długoletnią tradycję. Członkowie 
Klubu Literackiego pragną kon

Z DZIAŁALNOŚCI NAUCZYCIELSKIEJ ESTRADY LITERACKIEJ

Członkowie estrady przy pracy Foto: W. Kraski
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Estrada Literacka Klubu Nau
czycielskiego w Łodzi istnie
je już dziewiąty rok i liczy 

obecnie 10 osób. Głównym za
łożeniem programowym estrady 
jest dostarczanie środowisku 
przeżyć estetycznych, przez 
upowszechnianie poezji i prozy 
o wysokich walorach artystycz
nych i humanistycznej treści.

Estrada każdego roku przygo
towuje przynajmniej 3 nowe 
programy, które prezentuje w 
Klubie Nauczycielskim, na kon
ferencjach rejonowych, w szko
łach dla pracujących i na wcza
sach związkowych.

W wyborze tekstów propono
wanych przez uczestników i pro
wadzącego estradę kolegę M. 
Grymowskiego nieraz okazywali 
cenną pomoc znani łódzcy litera
ci, np. J. Koprowski, W. Jaż- 
dżyński, jak również nauczyciele 
piszący, • 

tynuować tradycje śląskiego nau
czycielstwa. Wielu spośród kato
wickich nauczycieli ma duże 
osiągnięcia w różnych formach 
piśmiennictwa. Dobrze znany czy
telnikom „Poglądów", a nawet 
„Życia Literackiego" jest nau
czycie! z Rudy Śląskiej A. Ja
nicki, który wiele ciekawych u- 
tworów poetyckich i prozy dru
kował na łamach tych czasopism. 
Część trzecia jego opowiadania 
„Drewniany karabin" ukazała się 
także w „Literackim Głosie Nau
czycieli". Wiele bardzo ciekawych 
artykułów publicystycznych, po
pularyzujących w różnych czaso
pismach, nawet czeskich, folklo
rystyczną literaturę regionu cie
szyńskiego opublikował w ostat
nich latach nauczyciel z Cieszy
na Edmund Rosner — przewod
niczący Literackiego Klubu Nau
czycieli w Katowicach.

W dziedzinie sztuki teatralnej 
znany jest Michał Juroszek, pi- 
szący dla amatorskich zespołów 
teatralnych udane utwory, jak 
„Ondraszkowe czasy", „Kwiat pa
proci". Bardzo pożyteczną dzia
łalność prowadzi nauczyciel z 
Górek Wielkich w Cieszyńskiem, 
Jan Broda. Jest zbieraczem rę
kopisów, starodruków, przysłów 
i pieśni, utrwala resztki ginące
go folkloru cieszyńskiego. Upra
wia także publicystykę i pisze 
opowiadania oraz sztuki teatral
ne. Do grona nauczycieli cieszyń
skich parających się pisarstwem 
należy Leon Miękina, którego 
wiele opowiadań ukazało się w 
ostatnich latach.

Dość duży dorobek literacki 
mają nauczyciel z Częstochowy 
Tadeusz Biskup, Maria Żmijowa

W repertuarze, starano się uka
zywać wybrane fragmenty twór- 

. czości wybitnych poetów i pro
zaików polskich, rosyjskich i ra
dzieckich. Akcentowano również 
w programach tradycje i współ
czesność kulturalną-naszego mia
sta. Do tego cyklu należały m. 
in. programy: „Początki kabare
tu i satyry łódzkiej", „Zapom
niani poeci Łodzi", „Pejzaże łódz
kie". Programy te należały do 
bardziej udanych, więc po nagra
niu były później transmitowane 
w dłuższych audycjach przez Pol
skie Radio.

Dużym powodzeniem cieszył Się 
także montaż słowno-muzyczny: 
„Z piosenką i poezją w pleca
ku” opracowany w ub. roku z 
okazji 25-lecia ludowego Wojska 
Polskiego.

Estrada Literacka brała trzy
krotnie udział • w organizowanych 
na terenie Lodzi festiwalach tea

z Katowic, autorka wielu pro
gramowych czytanek dla dzieci 
szkół podstawowych, Jerzy Siko
ra — znany autor wielu utwo
rów o życiu mieszkańców Ślą
ska.

W celu popularyzacji utworów 
nauczycieli-literatów w 25-lecie 
PRL Zarząd Okręgu ZNP w Ka
towicach czyni starania o wydru
kowanie Jednodniówki, która 
będzie zawierała utwory o pro
blematyce rewolucyjnej, patrio
tycznej, regionalnej, nauczyciel
skiej. Mając na uwadze ciągłe 
doskonalenie warsztatu pisarskie
go nauczycieli, podnoszenie ich 
wiedzy o literaturze projektuje 
się dalsze spotkania z wybitny
mi twórcami, prowadzenie dy
skusji nad utworami członków 
klubu. Ostatnio spotkanie człon
ków klubu i polonistów z Ta
deuszem Sliwiakiem — poetą 
krakowskim, odbyło się w Czę
stochowie.

Inną z ciekawszych form pra
cy Klubu Literackiego w Kato
wicach są spotkania pedagogów 
w klubach nauczycielskich z ko
legami piszącymi. Są to bardzo 
ciekawe spotkania, bowiem bu
dzą zainteresowanie czytelnic
twem, inspirują dyskusje na te
maty literackie, popularyzują 
twórczy dorobek nauczycieli, mo
bilizują coraz więcej członków 
do Klubu Literackiego. Katowic
ki Klub Literacki pragnie przyjść 
także z pomocą nauczycielowi w 
jego pracy zawodowej. Planuje 
zatem ogłoszenie konkursu na 
najlepsze teksty repertuarowe na 
różne imprezy szkolne.

ANNA BARCIK

trów poezji i teatrów poezji ro
syjskiej i radzieckiej. .

Uczestnicy estrady nie tylko 
występują jako zespół z aktual
nym programem, lecz także bio- 
rą udział w wieczorach autor
skich w klubie pisarzy, czyta
jąc czy recytując fragmenty ich 
utworów, występują w ogniskach 
związkowych, a często na wie
czorkach towarzysko-rozrywko- 
wych w klubie.

Koleżanki i koledzy z estrady 
biorą także systematyczny udział 
w konkursach recytatorskich. W 
1967 r. w Konkursie im. J. Tu
wima, zorganizowanym przez Wy
dział Kultury PRN m. Łodzi jed
nym z laureatów został kol. K. 
Chwilek, a w bieżącym roku 
w Jubileuszowym Festiwalu Poe
tyckim z okazji 25-lecia PRL, do 
eliminacji wojewódzkich zakwa
lifikowały się dwie osoby, kol. 
P. Patora, i kol. H. Świadek.

Estfada, mimo swojego kame
ralnego charakteru, ma sporo 
osiągnięć, ale to jej nie zado
wala. W okresie istnienia zespo
łu „przewinęło" się tu ponad 40 
osób. Obecny stan liczbowy jest 
jednak zbyt szczupły, dlatego 
czynione są wysiłki zmierzające 
do poprawy tej sytuacji. Drugą 
ważną sprawą są materiały re
pertuarowe. Do tej pory w ni
kłym procencie była wykorzysty
wana twórczość literacka naszych 
koleżanek i kolegów, a przecież 
wielu z nich jak: H. Czarnecki, 
H. Sobczak-Jarmołowska czy St. 
Cieślak mają wydane pozycje 
książkowe, inni — np. J. Wróbel 
i M. Dalecki drukują swoje utwo
ry w prasie codziennej i tygod
nikach.

Ostatnio estrada nawiązała 
współpracę z Klubem Twórczości 
Literackiej Nauczycieli, obiecując 
sobie wiele korzyści z tego so
juszu.

Z materiałów, które zaczęły 
już napływać, zostanie -opraco
wany jeden program, przedsta
wiający nauczyciela-twórcę, a w 
następnym (z okazji Dnia Nau
czyciela) będą ukazane problemy 
wychowawcze współczesnej mło
dzieży. Czy to się uda? Nieda
leka przyszłość pokaże. a opty
mizm może tylko. pomóc.
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Od 28 kwietnia istnieje w 
Polsce nowa organizacja la
icka — Towarzystwo Krze

wienia Kultury Świeckiej. Ukon
stytuowało się ono na wspólnym, 
połączeniówyrn zjeździe Towar
zystwa Szkoły Świeckiej oraz 
Stowarzyszenia Ateistów i Wol
nomyślicieli.

Zjednoczenie tych stowarzy
szeń w jedną masową, ideowo- 
Wychowawczą organizację społe
czną pozwoli zespolić jeszcze 
bardziej wysiłki całego aktywu 
świeckiego, zwiększyć zakres je
go oddziaływań, a w konsekwen
cji lepiej spełniać zadania, jakie 
stawia współczesny etap proce
sów laicyzacyjnyeh w naszym 
kraju, ri .

Zjazd zjednoczeniowy organi
zacji laickich był ważnym wy
darzeniem społecznym. W jego 
obradach uczestniczyli: zastęp
ca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Jan Szy
dlak, kierownik Wydziału Propa
gandy KC PZPR — Tadeusz 
Wrębiak, zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Henryk Garbowski, za
stępca kierownik Biura Prasy KC 
PZPR — Andrzej Weber, przed
stawiciele Zjednoczonego Stron
nictwa Ludowego i Stronnictwa 
Demokratycznego.

Nowa organizacja laicka, którą 
powołano do życia w ostatnich 
dniach kwietnia, będzie czerpała 
z dotychczasowego dorobku TSŚ 
i SATW. Bo 'przecież każde z 
tych stowarzyszeń wchodzi do 
niej, z własnym, oryginalnym do
robkiem i własną tradycją. Oby
dwie jednoczące się organizacje 
odegrały bardzo poważną rolę — 
co podkreślił między innymi Jan 
.Szydlak — w krzewieniu świec
kiej kultury, moralności i etyki; 
popularyzowaniu wśród szerokich 
kręgów społeczeństwa racjonal
nego, naukowego poglądu na 
świat. Obydwie organizacje 
wniosły istotny wkład w proces 
kształtowania politycznego my- 
.ślenia współczesnych Polaków, 
przyczyniły się do powstania no- 

. wego klimatu w stosunkach mię
dzyludzkich. Działalność TSŚ i 
SAiW odniosła zwłaszcza znacz
ne sukcesy w upowszechnianiu 
tw,świadomości społecznej — idei 
świeckości życia publicznego.

Ze szkołą i wychowawcami 
związane było bardzo silnie — 
powstałe w styczniu 1957 roku — 
Towarzystwo Szkoły Świeckiej. 
W ciągu ponad 12-letniej dzia
łalności odegrało poważną rolę' 
w walce o świecki charakter 
szkoły i całego naszego wycho
wania; wnosząc poważny wkład 
zarówno w dziedzinę teorii, jak 
i praktyki laicyzacji oświaty.

Organizacja ta skupiała w 
swych szeregach ponad 320 ty
sięcy członków: robotników, 
Chłopów, pracowników służby 
zdrowia, działaczy politycznych i 
kulturalnych, pracowników nau
ki, twórców, studentów, przede 
wszystkim zaś — nauczycieli.

Główdnym celem TSŚ — zwła
szcza w początkowym okresie je
go istnienia — było organizowa
nie ruchu społecznego do walki 
Z nietolerancją, walki o szkołę 
bez nauczania religii, opracowy
wanie programu i metodyki 
świeckiego wychowania moralne
go. pozyskiwanie rodziców dla 
takiej. właśnie pedagogiki oraz 
zwalczanie wstecznych, klerykal- 
nych tendencji w wychowaniu.

Właśnie działalność TSS przy
czyniła się w poważnym stopniu 
do. tworzenia w. społeczeństwie 
klimatu dla podjęcia — w dniu 
15 „lip.ca 1961 roku — przez Sejm 
PRL ustawy ó rozwoju systemu 
.oświaty i wychowania, która u- 
stanowila świecki charakter 
szkoły i stała się zwycięstwem 
ruchu laickiego w naszym kraju.

Po uchwaleniu tej ustawy TSS 
podjęło szeroką popularyzację 
wśród społeczeństwa, a zwłasz
cza wśród rodziców zasad świec
kiego wychowania moralnego o- 
raz zwróciło szczególną uwagę 
na kształtowanie naukowego 
światopoglądu społeczeństwa, a 
głównie dzieci i młodzieży.

Realizacji tych zadań słyżyły 
najróżniejsze formy i metody 
pracy: specjalne wydawnictwa, 
punkty odczytowe, kursy, semi
naria itp.
• Na wychowywanie w rodzinie 
organizacja wpływała głównie 
poprzez uniwersytety, dla rodzi
ców. TSŚ prowadziło ponad 1600 
takich uniwersytetów (z czego 
prawie 630 — na wsi) oraz dys
ponowało 4600 stałymi punktami 
odczytowymi.

W. celu uzyskania do pracy 
propagandowej należycie, przygo
towanych kadr, Towarzystwo po 
Wołało do życia w 1958 roku 
Wolne Studium Pedagogiczne, z 
trzyletnim i rocznym programem 
nauki, o trzech kierunkach: wy- 
wychowanie, etyka i religioznaw-
stwo.

Szczególnie bogata była dzia
łalność wydawnicza TSS. nasta
wiona głównie na niesienie po
mocy szkole i nauczycielowi. O- 
bok własnego pisma — dwuty
godnika „Wychowanie” — do
starczało ono wiele cennych 
skryptów i publikacji. Tak np. 
w roku 1958 zaczęła się ukazy
wać Biblioteka Postępu Wycho
wania, przeznaczona dla rodzi
ców i nauczycieli, w której wy
dano 19 pozycji o łącznym na
kładzie 190 tysięcy egzemplarzy; 
a w roku 1961 — Biblioteka Wy
chowania Moralnego, przeznaczo
na również dla nauczycieli. Wie
le interesujących publikacji u- 
kazało się też w ramach tzw. 
I .uźnego Katalogu oraz w cyklu 
Pogadanek dla Rodziców, który 
zaczął się ukazywać w 1964 ro
ku i w ramach którego wydru
kowano 35 pozycji. Szczególnie 
doniosłą role odegrała seria ..Ma
teriały dyskusyjne”, drukowana

NOWA 
KARTA 
w RUCHU 
LAICKIM

od 1962 roku i przeznaczona dla 
prelegentów i aktywu organiza
cji oraz materiały Centralnego 
Ośrodka Doskonalenia Kadr La
ickich, który przygotował w su
mie 111 publikacji.

TSS w ciągu całej swej dzia
łalności było najściślej związane 
z nauczycielami i wychowawca
mi. Na 320 tysięcy członków — 
ponad 130 tysięcy stanowili wła
śnie nauczyciele. 75 proc, kół tej 
organizacji ‘działało w szkołach 
i placówkach oświatowo-wycho
wawczych. Najwięcej tych kół 
pracowało w szkołach wojewódz
twa katowickiego, kieleckiego i 
poznańskiego. Poważna liczba 
członków TSS rekrutowała się 
także spośród słuchaczy zakła
dów kształcenia nauczycieli.

W ciągu całej Swej działal
ności Towarzystwo przywiązywa
ło dużą Wagę do kształtowania 
postaw i poglądów nauczycieli. 
Koncentrowało ono przy tym 
swą uwagę na takich proble
mach, jak. ideał wychowawczy 
postulowany przez marksistow
ską pedagogikę, podstawowe za
łożenia marksistowskiej pedago
giki i świeckiej socjalistycznej 
moralności oraz na postępowych, 

Foto: Cz. Górski

ważnych dla kształtowania nau
kowego światopoglądu, treści za
wartych w poszczególnych przed
miotach nauczania.

Organizacja ta stwarzała też 
nauczycielom okazję do podno
szenia wiedzy. Słuchaczami Wol
nego Studium Pedagogicznego 
TSŚ byli przede wszystkim nau
czyciele. Niektóre zarządy wo
jewódzkie, między innymi kato
wicki, organizowały ponadto u 
siebie dwuletnie Wolne Studium 
Pedagogiczne z kierunkiem pro
pedeutyki filozofii i godzin wy
chowawczych. '

Od samego’początku swego ist
nienia, Towarzystwo okazywało 
daleko idącą pomoc młodzieży 
zakładów kształcenia nauczycieli. 
W liceach pedagogicznych, lice
ach dla wychowawczyń przed
szkoli oraz studiach nauczyciel
skich organizowało cykle pogada
nek i dyskusji obejmujących ta
kie zagadnienia, jak problemy 
laicyzacji życia społecznego, po
chodzenia religii, tolerancja wy
znaniowa i wolność sumienia, 
przemiany obyczajowe we współ
czesnym społeczeństwie, wybra
ne problemy z etyki itp.

Towarzystwo Krzewienia Kul
tury Świeckiej oprze swą dzia
łalność na tym właśnie dorobku, 
o sprawdzone — zarówno w 
działalności TSŚ. jak i SAiW — 
formy pracy, starając się przy 
tym o harmonijną syntezę tego 
dorobku. TKKŚ będzie jednak 
kontynuowało tylko to, co wy
trzymało próbę życia i zyskało 
sobie prawo obywatelstwa w na
szym społeczeństwie.

Głównym zadaniem nowo po
wstałego Towarzystwa stanie się 
propagowanie w społeczeństwie 
racjonalizmu myślenia, socjali
stycznych zasad współżycia mię
dzy ludźmi, świeckich wzorców 
kulturowych i obyczajowych, 
kształtowanie postawy patrioty
cznej 1 internacjonąlistycznej 
współczesnych Polaków. Bo or
ganizacji tej będzie właśnie 
szczególnie zależało na czynnym 
uczestniczeniu W kształtowaniu 
człowieka aktywnego, rozumowo 
i uczuciowo związanego z naszą 
socjalistyczną ojczyzną, patrioty 
i internacjonalisty, posiadającego 
wiedzę o prawach rozwoju przy
rody i społeczeństwa oraz kieru
jącego sie zasadami naukowego 
światopoglądu.

Dążąc do upowszechniania w 
społeczeństwie kultury świeckiej, 
zjednoczona organizacja laicka 
będzie starała się skupić w 
swych szeregach — oraz pozy
skać dla współpracy — zwłasz
cza te środowiska, które zajmu
ją kluczowe pozycje w kształto
waniu postaw ideowych i etycz
nych: pedagogów, działaczy spo
łecznych i młodzieżowych, twór
ców, aktyw robotniczy i chłop
ski.

Nowa organizacja ma też am
bicję uczestniczenia W rozwoju 
nowoczesnej myśli pedagogicznej 
oraz wzbogaceniu naszej prak
tyki wychowawczej.

Rozwinie ona również szeroką 
działalność upowszechniającą
światopogląd materialistyczny. 
Główny akcent nie będzie jednak 
spoczywał na naukowej krytyce 
religii, lecz na szerokim propa
gowaniu materialistycznej wiedzy 
o świecie, jego historii, struktu
rze społecznej itp. problemach.

Na zjeździe. na którym ukon
stytuowało się TKKŚ, zatwier
dzono statut nowej organizacji 
oraz wybrano jej Zarząd Głów
ny. Przewodniczącym został Je
rzy Sztachelski, funkcję wice
przewodniczących pełnić będą: 
Seweryn Gerus, Bożena Krzywo- 
błocka, Mikołaj Kozakiewicz i 
Witold Goetzcn, a sekretarzy — 
M. Jezierska-Srokowa i Z. Sło
wik.

H.W.

FEMINIZACJA...
„Litieraturnaja Gazieta” w nu

merze 11 zasygnalizowała poważ
ny problem społeczny: zawód na
uczycielski w ZSRR staje się w 
coraz większym stopniu domeną 
kobiet.

K. Grigorjew — korespondent 
własny tygodnika oraz B. Chan- 
dros _  nauczyciel z Kijowa, w
artykule pt. „Mężczyzna odchodzi 
ze szkoły. Nauczycielki stanowią 
obecnie przytłaczającą więk
szość: czy to dobrze?”, analizują 
problem na podstawie danych za
czerpniętych ze statystyki ukra
ińskiej.

Autorzy zastrzegają się na 
wstępie, że nie zamierzają udo
wadniać wyższości talentów pe
dagogicznych mężczyzn nad ta
lentami pedagogicznymi kobiet. 
Wręcz przeciwnie, w swoim cza
sie przyjście całej armii nauczy
cielek do szkół wszystkich szcze
bli wywarło niezwykle dodatni 
wpływ na proces dydaktyczny i 
wychowawczy. Tak było przed 
wojną, dopóki istniała w Związ
ku Radzieckim równowaga mię
dzy liczbą kobiet i mężczyzn za
trudnionych w szkolnictwie.
• „Niestety obecnie — piszą au
torzy — nie mą już tej złotej 
równowagi i harmonii. Trudno 
ustalić, kiedy zaczął się ten pro
ces (być może podczas wojny?), 
ale wygląda na to, że w naszym 
szkolnictwie matriarchat bierze 
odwet”.

Dla ilustracji autorzy artykułu 
przytaczają następujące dane: na 
Ukrainie pracują 423 tysiące na
uczycieli, w tym 304 tysiące ko
biet. W szkołach czteroklasowych 
proporcja ta jest jeszcze bardziej 
rażąca: 106 tysięcy kobiet i tyl
ko 700 mężczyzn. W skali ob
wodów mężczyźni stanowią rów
nież znikoma mniejszość nauczy
cielstwa. Tak np. w obwodzie 
charkowskim jest 14 tysięcy nau
czycielek. i tylko 4 tysiące nau
czycieli. Mężczyźni dominują tyl
ko na dwóch stanowiskach w 
szkolnictwie: na stanowiskach 
dyrektorów i nauczycieli wycho
wania fizycznego.

Tak przedstawia się sytuacja 
w chwili obecnej, w perspekty
wie dysproporcja zwiększy się je
szcze bardziej, o czym świadczą 
przytoczone przez autorów ar
tykułu dane: na Ukrainie w li
ceach pedagogicznych, kształcą
cych nauczycieli szkół elementar
nych L. wychowawców, na 24. ty
siące słuchaczy jest tylko 2700 
chłopców; na wyższych uczel
niach pedagogicznych dyspropor
cja zarysowała się nawet na ty
powo'..męskich” -wydziałach (ma
tematyka i fizyka): 4800 dziew
cząt i 800 chłopców.

Autorzy artykułu zwracają 
przy tym uwagę na fakt, że spo
śród tych 800 chłopców nie wszy
scy podejmą pracę nauczycielską: 
większość absolwentów wydziału 
matematyczno-fizycznego, chemi
cznego. biologicznego będzie sta
rała się znaleźć pracę w instytu
tach naukowo-badawczych, nie 
zaś w szkole. Studenci innych 
wydziałów (np. rusycyści) marzą 
o pracy w dziennikarstwie i w 
wydawnictwach: nie nęci ich za
wód nauczycielski.

Zdaniem Grigorjewa i Chan- 
drosą „feminizacja” szkolnictwa 
pociąga za sobą niepożądane sku
tki wychowawcze. Uważają oni, 
że obecność mężczyzny-wycho- 
wawcy w szkole jest niezbędna 
dla uczniów w tym okresie ich 
rozwoju, kiedy kształtują się ta
kie cechy charakteru, jak siła 
woli, odwaga, poczucie odpowie
dzialności. rycerskość, bohaters
two. słowem „silny męski chara
kter”. Zdaniem autorów artyku
łu pozostawienie chłopców wyłą
cznej opiece wychowawczej ko
biet (matka, wychowawczyni — 
w przedszkolu, nauczycielka — 
w szkole podstawowej i średniej) 
kształtuje w nich takie cechy, 
jak infantylność, inercja, brak 
charakteru”.

„Poczucie odpowiedzialności — 
piszą autorzy — każę nam pa
miętać. że dzisiejsi chłopcy — to 
jutrzejsi żołnierze. Ludzie radzie
ccy są najbardziej zdecydowany
mi Zwolennikami pokoju i walki 
o pokój. Ale, niestety, nie nad
szedł jeszcze czas, aby przekuć 
miecze na lemiesze. Dlatego 
szkoła powinna wychować poko
lenie, które w razie potrzeby po
trafi z bronią w ręku stanąć na 
straży naszych zdobrczy. Jeżeli 
przypomnimy sobie minioną woj
nę. możemy z całym przekona
niem stwierdzić, że wygrał ją ró

wnież nauczyciel radziecki, który 
wychował ludzi budzących po
dziw świata dzięki swej odwa
dze, harfowi, sile ducha. Nie wo
lno w tej dziedzinie oddawać na
szych pozycji (jest to jeszcze je
den ważny argument na popar
cie tezy, że mężczyzna w szkole 
jest nieodzowny).

Zastanawiając się nad przy
czynami ucieczki mężczyzn od 
zawodu nauczycielskiego autorzy 
artykułu piszą między innymi: 
„Znaleźć można, oczywiście, wie
le przyczyn. Niczego w istocie 
rzeczy nie wyjaśnia stwierdze
nie, że czuje się w tym tchnienie 
naszej technicznej epoki, jakkol
wiek i to odgrywa niewątpliwie 
poważną rolę. Ale są przyczyny 
bardziej przyziemne i prozaicz
ne. Dotyczą one pozycji nauczy
ciela i stanowią kompleks czyn
ników moralnych, materialnych 
i psychologiczriych.

Młodzież patrzy przez pryzmat 
romantyzmu na inne zawody (cy
bernetyka, chirurgia, dziennikar
stwo — tak, to brzmi ładniej!) 
może właśnie dlatego, że nie zna 
trudnej prozy tych zawodów, 
gdy tymczasem nauczyciela ma 
wiecznie przed oczyma, nękane
go niekiedy przez młodzież, dźwi
gającego stos zeszytów pod pa
chą, wiecznie gdzieś śpieszącego.

Nieprzypadkowo mówi się żar
tem, że nauczyciele i uczniowie 
to najbardziej zajęci ludzie w na
szym kraju. W wydanej w roku 
ubiegłym w Kijowie broszurze 
pt. „Naukowa organizacja pracy 
nauczyciela” przytoczono oblicze- 

. nia, z których wynika, że nau
czyciel klas pierwszych-czwar- 
tych pracuje przeciętnie 60.5 go
dziny tygodniowo. „Ustawiczny 
brak czasu jest stałym towarzy
szem nauczyciela, chociaż właś
nie jemu czas wolny jest abso
lutnie konieczny dla samokształ
cenia, o ile nauczyciel chce do
trzymać kroku życiu”.

Ale nawet, jeśli nauczyciel 
znajdzie w sobie dość siły woli, 
aby mimo nawału zajęć podnosić 
swe kwalifikacje i rozszerzać ho
ryzont myślowy, to i w tym przy
padku czeka go rozczarowanie, 
„otrzyma bowiem — jak podkre
ślają autorzy artykułu — taką 
samą pensję, jak kolega, który 
nie wyróżnia się takimi cechami 
charakteru. Choć zakrawa to na 
paradoks, system oceny pracy na
uczyciela ma wszelkie cechy e- 
galitaryzmu. Nauczyciel otrzymu
je wynagrodzenie za liczbę go
dzin lekcyjnych i za staż. I tyl
ko tyle. Dobry czy zły nauczyciel; 
człowiek umiejący z iskry wy
krzesać ogień żądzy poznawczej, 
czy człowiek obojętny i chłodny, 
który gasi wszelki zapal ucznia; 
mistrz w swojej dziedzinie czy 
„lekcjodawca” — wszyscy są ró
wni wobec stawki plac.

Nie ma wśród nauczycieli ża
dnych gradacji, jak np. wśród 
wykładowców wyższych uczelni, 
gdzie są przynajmniej wykładow
cy i starsi wykładowcy. Nie ma 
w szkole żadnych premii i in
nych form bodźców material
nych. Ostatnia ustawa o placach, 
oczywiście, znacznie polepszyła 
sytuację materialną nauczyciel
stwa. Ale nauczyciel szkoły ele
mentarnej, człowiek najbardziej 
zapracowany, otrzymuje w ciągu 
pierwszych pięciu lat pracy 80 
rubli miesięcznie, a jeśli nie pro
wadzi lekcji gimnastyki i śpiewu, 
to jeszcze mniej. Materialny as
pekt nie jest sprawą bagatelną,' 
zwłaszcza jeżeli nauczyciel jest 
głową rodziny”.

W zakończeniu autorzy piszą: 
„Poruszyliśmy tylko pewne as
pekty sprawy, bynajmniej nie 
pretendując do wszechstronnego 
ujęcia nroblemu. Wiemy, jak bar
dzo splątany jest ten węzeł i jak 
trudno go rozplątać. Ale trzeba 
zrobić to. gdyż mężczyzna-nau- 
czyciel odchodzi ze szkoły Jest 
rzeczą konieczną, aby wrócił”.

*

Jąk widzimy z powyższego 
streszczenia artykułu — wiele 
problemów związanych z femi- 
nizacją zawodu nauczycielskiego 
jest wspólnych dla szkoły radzie
ckiej i szkoły polskiej.
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(Dokończenie ze str. 1) 

bierać dzieci wprost ze szkół. 
Czytam w „Wojnie i dziecku”:

„Chodziłem do I oddziału w No*  
wym Sączu — wspomina po latach 
Leopold Kacper.— Miałem mamusię i 
tatusia, siostrę i brata. Zabrali mnie 
Niemcy ze szkoły. Z mojej klasy 
zabrali ze mną dwóch chłopców’, 
wzięli też moją siostrę. Wprost ze 
szkoły zawieźli nas na stację”.

•) Główna Komisja Badania Zbrod
ni Hitlerowskich w Polsce: „Zbrod
nie hitlerowskie na dzieciach i mło
dzieży polskiej 1939—1945”. Wydaw
nictwo Prawnicze, Warszawa 1969.

Helena Boczeń, Eugeniusz Boczek, 
Jacek Wiiczuk: „Wojna i dziecko”. 
Instytut Wydawniczy „Nasza Księ
garnia”, Warszawa 1968.

ZA DRUTAMI OBOZOW 
h 

Setki tysięcy dzieci aresztowa
no, osadzono w więzieniach, wy
wożona lub zabijano na miejscu. 
Najstraszliwszym miejscem za
głady były rozsiane po całym 
kraju obozy śmierci: Oświęcim, 
Treblinka, Majdanek, Sobibór, 
Bełżec i inne. Trudno dociec, ile 
dzieci zamęczono w tych obo
zach. Nie prowadzono w obo
zach dla dorosłych osobnych 
kartotek dla małych więźniów. 
Pozostały po nich stosy zaba
wek, bucików, ubrań, wózków. 
Pozostały po nich listy, pisane z 
obozów i z więzień.

„Kochana Mamusiu, proszę cię, 
dlaczego żeś jakżem do ciebie list 
pisał, to dlaczego żeś do mnie nie 
przyszła na widzenie. Mamusiu pro
szę cię przyjdź do mnie na widze
nie i jeszcze raz proszę cię Kocha
na Mamusiu, proszę cię nie zapom
nij przyjść do mnie, kochana Ma
musiu kończę muj list, bo nie mia
łem co pisać” — oto treść listu jed
nego z małych więźniów.

Tragiczne listy-dokumenty nie 
oddają całej grozy obozowego 
istnienia dzieci. Gdyby im po
zwolono, napisałyby o strachu 
przed oprawcami w mundurach 
i' lekarskich kitlach, o zimie i 
głodzie, o biciu i pracy ponad 
Biły, o ogromnej tęsknocie za do
mem, za utraconym dzieciń
stwem, o przerażającym osamot
nieniu.

Okrutny los zgotowali hitle
rowcy dzieciom polskim (również 
pewnej grupie dzieci czeskich, 
radzieckich, francuskich i bel
gijskich) w młodzieżowym obo
zie karnym w Łodzi. Budowali 
go własnymi rękami pierwsi 
mali więźniowie tego „przybyt
ku” teorroru i śmierci. Przebywa
ło w obozie łódzkim czasowo lub 
przez kilka lat około 12 tysięcy 
dzieci w wieku od 2 do 16 lat. 
Ocalały nieliczne. Część uciekła 
w czasie zbliżającej się ofensy
wy, zaś 89 chłopców i dziew
cząt chorych, zagłodzonych do
czekało się za drutami wyzwo
lenia przez Armię Radziecką i 
żołnierzy polskich.

„Jan Kuczyński — czytamy wśród 
dokumentów — który posiadał nu
mer obozowy 18, kiedy wspomina po 
•wielu tatach życie w tym obozie 
drży. Dzieci stawały do karnego a- 
pelu, trwającego godzinami w mróz 
czy deszcz. Apele najczęściej orga
nizowano nocą. Dzieci byty katowa
ne i rozstrzeliwane najczęściej w 
murach łódzkiego getta”.

Katowano i zabijano dzieci za 
najdrobniejsze przewinienia: za 
oderwany guzik, za moczenie się 
w nocy, za to, że zasypiały ze 
zmęczenia, że nie zdjęły w porę 
czapki z głowy, za rozmowę w 
języku polskim, a nawet . za 
tęsknotę...

„Kiedyś szłam z Bayerową (kie- 
rowniczną obozu w Dzierzążni pod 
Łodzią) — zeznaje jedna z nadzor
czym — i ona spostrzegła plączące
go chłopca. Zapytała go, czemu pła
cze. Chłopiec odpowiedział, źe tęsk
ni do domu. Wówczas ona kazała

CZAS NIE ZATARŁ
ŚLADÓW

mu się położyć (...) i uderzyła go 
kilka razy taką grubą witką, którą 
nosiła przy sobie”.

Wynalazkiem tejże Bayerowej 
były tzw. zastrzyki. Na gołe cia
ło małego „przestępcy” kładła 
mokry ręcznik i biła batem. By
łe więźniarki obozu łódzkiego — 
Krystyna Kolasa i Maria Wiś
niewska opowiadają o tragicz
nym losie 10-letniej koleżanki. 
Jakubowskiej. Wygłodzone dziec
ko ukradło chleb. Zbito je i po
zbawiono jedzenia. Jednakże ta
kie metody „wychowawcze” nie 
poskutkowały. Głód był silniej
szy. Po dokonaniu kolejnej kra
dzieży dziewczynce zaaplikowa
no 100 batów, „...miała rany do 
kości”. Robiła pod siebie. Dla
tego Bayerowa każala dyżurnym 
wyprowadzić ją na śnieg i pole
wać wodą nabieraną ze studni... 
Jakubowska wkrótce zmarła.

„Razem ze mną był chłopiec Ko
tarski — wspomina były więzień St. 
Bandrowski. — Ukracll z kuchni dwa 
bochenki chleba i podzielił między 
wpół towarzyszy. Za to ss-mani po
wiesili go za nogi w garażu i spusz
czali głową do kanału, gdzie znaj
dowała się zużyta oliwa i smary. 
Chłopiec ten w dwa dni po tortu
rach zmarł”.

Przykłady można mnożyć w 
nieskończoność. Podobnie działo 
się w innych oboząch dla doro
słych. Z 76 transportów, jakie
przybyły do Brzezinki xv lalach 
1943—1944, wszystkie dzieci za
pędzono do komór gazowych. Po
dobny los spotkał dzieci cygań
skie i żydowskie. Komendant 
obozu ośxvięcimskiego R. Hoess 
zeznał na procesie norymberskim, 
że: „Małe dzieci zabijano z re
guły, gdyż były za młode, by 
pracować”. Szły do komór nie
świadome sxvego losu, roześmia
ne lub zapłakane z powodu ja
kichś swoich dziecinnych zmar
twień.

R. Hoess w swojej autobiografii, 
dokumencie szczególnie odrażającym, 
pisał: „Były matki, które przy za
mykaniu komćr gazowych chciaty 
wypchnąć swoje dzieci. Do końca 
nie mogły uwierzyć, źe dzieci czeka 
śmierć”. Naczelny kat obozu bywał 
czasem sentymentalny: „Gdy się wi
dzi, jak kobiety z dziećmi idą do 
komór gazowych, myśli się mimo 
woli o swojej rodzinie... Prawda, 
mojej rodzinie było dobrze w Oświę
cimiu. Dzieci mogły szaleć do woli, 
żona miała tyle ulubionych kwiatów, 
że czuła się wśród nich, jak w 
raju...”.

Kiedy na stosie xv Ośxvięcimiu 
palono żyxvcem dzieci polskie i 
dzieci innych narodoxvoścl, ko
mendant obozu kazał grać orkie
strze melodie rozrywkowe, żeby 
zagłuszyć rozpaczliwe krzyki i 
płacz ofiar...

Podczas gdy dzieci „rasy pa
nów” żyły jak xv raju, zginęło 
2 225 tysięcy dzieci polskich. Raj 
ich dzieciństxva zamknął się za 

bramami więzień i obozów kar
nych.

W OBRONIE DZIECI

Gehenna dzieci i młodzieży 
głośnym echem odbiła się w ca
łym kraju, chociaż Niemcy sta
rali się za wszelką cenę zatrzeć 
ślady zbrodni. Ludność polska, 
mimo szalejącego terroru, stara
ła się pomóc ginącym dzieciom. 
Dożywiano dzieci z żydowskiego 
getta, przechowywano je z na
rażeniem życia, starsze — wy
syłano do partyzantki. Część ma
łych mieszkańców getta umiesz
czono wśród dzieci polskich ro
botników, pracujących w warsz
tatach niemieckich. Wychowaw
cy dzieci żydowskich razem z 
nimi szli do komór gazowych, 
aby im dodać otuchy w tragicz
nych chwilach. Był wśród nich 
wielki pedagog — Janusz Kor
czak.

Głośna była w czasie pacyfi
kacji Zamojszczyzny akcja rato
wania dzieci! W styczniu 1943 
roku konspiracyjny Ludowy 
Związek Kobiet wydał odezwę 
w sprawie ratowania dzieci Za
mojszczyzny. Na wieść, że do 
Warszawy przybędzie transport 
dzieci zamojskich, zorganizowa
no specjalne ekipy ratownicze. 
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Na Dworcu Wschodnim zjawiły 
się ciężarówki załadowane bry
gadami robotników z warszaw
skich fabryk. Nikt z przybyłych 
nia miał przepustki nocnej, nikt 
o tym nie myślał — chodziło o 
ratowanie dzieci polskich. Nie
stety. dzieci w wagonach nie 
znaleziono. Niemcy wyładowali 
je wcześniej w Stoczku.

Kiedy hitlerowcy zakazali ofi
cjalnie transportu dzieci zamoj
skich do Warszawy, wówczas 
mieszkańcy stolicy zaczęli po
dróżować po kraju w poszuki
waniu małych więźniów. Przy
wozili je potajemnie do włas
nych domów. Był to swoisty 
szmugiel.

Z pomocą dzieciom Zamojsz
czyzny pospieszył również Pol
ski Komitet Opiekuńczy. Z obo
zu w Zamościu uratował 241 za
głodzonych i chorych dzieci.

Mimo ogromnej ofiarności 
mieszkańców wsi i miast, więk
szość dzieci zginęła. Tylko w 1943 
roku wywieziono do Niemiec 4450 
dzieci zamojskich. A przecież po
śród xvysiedlonych 110 tysięcy 
Polaków z tych terenów znajdo
wało się około 30 tys. dzieci.

*

Wielu sprawców wstrząsają
cych zbrodni nie poniosło dotych

czas zasłużonej kary; Niektórzy « 
nich piastują wysokie stanowiska 
xv NRF. Bundestag wydał w 
marcu 1965 roku ustawę o prze
dawnieniu zbrodni hitlerowskich, 
łącznie z ludobójstwem. Dopie
ro po czterech latach, a więc w 
kxvietniu br., Rada Ministrów 
NRF przyjęła noxvy projekt usta
wy, uchwalonej przez parlament, 
która przexviduję nieprzedawnie- 
nie hitlerowskich zbrodni xvojen- 
nych. Aliści ten nowy projekt 
ustawy również' budzi sprzeciw, 
ponieważ rząd NRF zamierza ła
godniej potraktować tych zbrod
niarzy, którzy ,,mordoxvali na 
rozkaz”. A przecież wszyscy z 
reguły tak xx’łaśnie się tłumaczą.

W ‘sytuacji, kiedy rząd NRF 
stara się za wszelką cenę uchro
nić przed odpoxviedzialnością by
łych oprawców hitlerowskich, 
kiedy wyraźnie kontynuuje poli
tykę odwetową, nie xvolno zapo
minać o latach grozy, o ludobój
czych, rasistowskich planach Hit
lera.

„Rana zadana naszemu narodo
wi xv formie eksterminacji dzieci 
— czytamy xv przedmoxvie do 
„Wojny i dziecka” — jest do dziś 
najboleśniejsza, najbardziej ok- 
okrutna! Musimy o tym zawsze 
pamiętać i uczynić wszystko, co 
w naszej mocy, by następne po
kolenia nie podzieliły losów 
swych poprzednikóxv”.

MONIKA CHĄDZYŃSKA
I
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Co zrobiono w IV kadencji Sej
mu dla przygotoxvania zawodo
wego i zatrudnienia młodzieży?

Na pytanie powyższe znajdzie 
czytelnik odpoxviedź w ostatnim 
numerze wydawnictxva Wydzia
łu Propagandy i Agitacji KC 
PZPR: „ZAGADNIENIA I MA
TERIAŁY” (nr 9 z 23.1 V—6.V.).

Sprawa zapewnienia miejsc 
pracy dla dorastającej młodzieży 
•— to jeden z głównych proble- 
móxv, jaki stanął przed gospo
darką narodową xv okresie mi
jającej kadencji Sejmu i rad na- 
rodoxvych.

Stwierdzić już teraz można, że 
w okresie tzw. wyżu demogra
ficznego państxvo skutecznie rea
lizowało politykę pełnego zatrud

nienia. Najlepszą ilustracją są 
tu liczby, określające przyrost 
zatrudnienia xv gospodarce uspo
łecznionej:

rok 1965 — 346 tys. osób
„ 1966 — 298 tys. „ 
„ 1967 — 343 tys. ., 
„ 1968 — 306 tys. „ 

(plan) „ 1969 — ponad 300 tys. osób.

Tak xvięc w okresie minionych 
czterech lat wyż demograficzny 
został rozładoxvany.
.Warto również przyjrzeć się 

liczbom, które potxvierdzają fakt, 
że polityka .oświatowa zmierza 
do rozszerzenia kręgów młodzie
ży objętej dalszym nauczaniem 
po ukończeniu szkoły podstaxvo- 
xvej. Otóż ponad 83 proc, ogółu 
młodzieży objęto nauką w szko
łach stopnia xvyższego niż pod- 
staxvowy.

XV roku 1939 spośród 2816 tys. mło
dzieży w wieku 14—17 lat naukę 
kontynuowało zaledwie 379 tys. osób, 

a wiec tylko 14 proe. ogółu młodzie
ży. XV różu 1965 natomiast spośród 
£575 tys. młodzieży w tym wieku — 
1838 tys., tj. 73 proc, ogółu młodzie
ży objęto dalszym nauczaniem w 
szkołach ogólnokształcących, zawo
dowych i wyższych.

,.(...) Liczby te 1— czytamy w 
artykule — odbijają skalę troski 
państxva ludoxvego o dalsze losy 
młodych obywateli, a także do- 
xvodzą faktu, że niepomiernie 
xvprost xv porównaniu z okresem 
przedxvojennym rozszerzyły się 
perspektyxvy życioxvego awansu 
ogółu młodzieży w naszym kra
ju (...)”.

Procesowi xvzrostu stanu za
trudnienia toxvarzyszą korzystne 
zmiany jakościowe, podnoszenie 
się ogólnego poziomu kwalifi
kacji zatrudnionych.

I znóxv kilka danych liczbo- 
xvych:
xv okresie czterech lat liczba zatrud
nionych pracowników z wyższym wy
kształceniem wzrosła o około 95 tys. 
osób. Ludzie z wyższym wykształce
niem stanowią dziś blisko 5 proc, 
ogólnej liczby pelnozatrudnionych 
pracowników w gospodarce uspołecz
nionej, Liczba zaś pracowników ze 
średnim wykształceniem zwiększyła 
się o ponad 336 tys. osób. Ich udział 
w ogólnym zatrudnieniu wzrósł z 8,4 
proc, do 11,3 proc., a stan zatrud
nienia pracowników z xvyksztal.ee- 
nieni średnim ogólnym wzrósł o po
mad 72 -tys. . osób.

,,(...) Jeśli xv, -okresie czterech 
lat — zatrudnienie ogółem w go

spodarce uspołecznionej xvzroslo 
o 19,5 proc., to xv tym samym 
czasie liczba zatrudnionych z 
xvyższym xvykształceniem zwięk
szyła się o 30,6 proc., średnim 
zawodowym o 61,3 proc., śred
nim ogólnym — o 22,8 proc., z 
zasadniczym zawodowym — o 63 
proc, i podstawowym — o 16,3 
proc. (...)”.

Rozszerzone zostały także za
soby lokalowe całego szkolnic
twa. Nastąpił przyrost izb lek
cyjnych o 32 800 i pracoxvni, a 
więc poprawiły się warunki nau
ki młodzieży, która otrzymała 40 
tys. nowych miejsc w interna
tach i 25.3 tys. stanowisk pracy 
xv xvarsztatach szkolnych.

*

Ponadto następujące artykuły po- 
śxvięconc sprawom nauki, oświa
ty i xvychowania.

„ARGUMENTY” - w ostatnim 
numerze znajdzie czytelnik ma
teriały ze Zjazdów: Stoxvarzysze- 
nia Ateistów'! Wolnomyślicieli, 
Towarzystwa Szkoły Świeckiej 
oraz Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Świeckiej.

„KULTURA” — „Społeczeń- 
stwo radzieckie i rewolucja nau- 
koxvo-tcchniczna” (jest to prze
drukowany z miesięcznika WO- 
PROSY FILOSOFII artykuł ,doc. 
S. A. Kugela, kandydata nauk 

filozoficznych z Instytutu Przy
rodoznawstwa i Techniki Aka
demii Nauk ZSRR); Walery 
Goetel: „O xxdększą rolę nau
ki”. (jeden z cyklu artykułów, 
drukowanych xv „Kulturze” na 
temat społecznej roli nauki i od
powiedzialności uczonych za skut
ki ich prac); Jan B r a t k o xv- 
ski: „Kim są” (uwagi dyrekto
ra Teatru Dramatycznego xv 
Warszawie na temat szkół tea
tralnych i pracy młodych akto- 
róxv xv teatrze.

„POMORZE” — magazyn spo
łeczno-kulturalny — Antoni 
Raszkowski i Janusz 
Drozdowski: „Dziewczęta z 
internatów” (bardzo interesują
cy artykuł, zamieszczony w nu
merze ósmym „POMORZĄ”, 
poświęcony życiu dziexvcząt xv 
internatach niektórych szkól xv 
Bydgoszczy i Toruniu).

„WALKA MŁODYCH” _ wy
powiedzi czołowych działaczy 
ZMS: Andrzeja M a j k o w- 
skiego i Marka Jaśkiewi
cza na temat pracy ZMS w śro
dowisku szkolnym i studenckim.

„KAMENA” — „O roli regio
nalnych czasopism społeczno- 
kulturalnych” (stenogram z na
rady xv Kazimierzu, poświęconej 
roli regionalnych czasopism spo
łeczno - kulturalnych w integra
cji miejscowych środowisk).
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W państwach socjalistycznych, 
gdzie całe gospodarstwo 
społeczne podlega antycy

pacyjnemu sterowaniu, tj. plano
waniu społeczno-gospodarczemu, 
poradnictwo zawodowe stanowi 
składnik ogólnego systemu świa
domego kierowania procesami 
społeczno-gospodarczymi; jest in
tegralną częścią systemu wycho
wania i kształcenia dzieci, mło
dzieży i dorosłych wszystkimi 
środkami, będącymi w dyspozycji 
społeczeństwa. Praca ludzka, u- 
znana za centralną kwestię u- 
stroju socjalistycznego, siłą rze
czy, nadaje wysoką rangę wszel
kim wysiłkom, zmierzającym do 
zapewnienia właściwego zawodu 
i kierunku kształcenia dla dane
go pokolenia.

Istota poradnictwa zawodowego 
polega na sterowaniu informacyj
nym. Decydujące znaczenie mają 
więc sprzężenia informacyjne po
radnictwa zawodowego z syste
mem kształcenia i systemem za
trudnienia poprzez mechanizm 
selekcji szkolnej i zawodowej o- 
raz mechanizm rynków pracy; 
innymi słowy, szczególnie ważne 
jest powiązanie obiegiem infor
macji systemu poradnictwa z o- 
gólnym systemem sterowania go
spodarką czynnikiem ludzkim.

Skuteczność systemu poradnic
twa zawodowego może być oce
niona przede wszystkim w dro
dze analizy realizacji jego ce
lów, w praktyce zawsze układa
jących się w określoną hierarchi
czną strukturę. System jest tym 
bardziej skuteczny, im bardziej 
pozwala osiągnąć maksymalizację 
celu nadrzędnego i celów pod
rzędnych przy minimalizacji na
kładów i wysiłku społecznego. W 
związku z tym bardzo ważne jest 
ustalenie, jakie są cele.poradnic
twa zawodowego w- gospodarce 
socjalistycznej i jaka jest ich 
hierarchiczna struktura.

Cele poradnictwa zawodowego 
określa, się. podobnie, zarówno w 
krajach, gdzie już dawno ist
nieje, jak i w krajach, które do
piero je organizują *).

1) Zob. Uorganisation de 1’or.enta- 
tion scolaire et professiocnelle. Re- 
cherche d’e<tucation comparóe. U- 
NESCO. Paris 1963, s. Vh i past.

2) Zob. Dezyderaty uchwalone 
przez Komisję Sejmową Oświaty, 
Nauki i Kultury, cytowane przez J. 
Bierzwińska w pracy zbiorowej pt. 
„Pomagamy w wyborze zawodu”. 
Warszawa 1968. s. 59.

3) J. Bierzwińska — Zagadnienia 
poradnictwa zawodowego. W pracy 
zbiorowej: Pomagamy w wyborze 
zawodu”. Op. cit. s. 62.

4) Zob. J. Bierzwińska: op. cit. s. 
63—64.

5) Zob. J. Bierzwińska: op. cit. S. 94.

Za cel nadrzędny uważa się 
udzielanie pomocy jednostce (u- 
czniowi lub dorosłemu) w wy
borze szkoły i zawodu przez uja
wnianie różnymi środkami jej 
zdolności i zainteresowań, ucze
nie jej poznawania samej siebie 
oraz informowanie o różnych mo
żliwościach kształcenia i zatrud
nienia.

Ponadto wymienia się, mniej 
lub bardziej akcentowany w róż
nych krajach, cel społeczno-za
wodowy poradnictwa, a miano
wicie: służenie, przy całkowitym 
poszanowaniu wolności wyboru, 
lepszemu rozmieszczeniu pracow
ników wykwalifikowanych, zgod
nie z potrzebami rozwoju kraju.

Z takiego ujęcia widać, że cel 
drugi — służenie racjonalnej go
spodarce czynnikiem ludzkim — 
jest celem drugorzędnym, reali
zowanym przy okazji pomocy je
dnostce w swobodnym wyborze 
szkoły i zawodu.

Czy w gospodarce socjalistycz
nej taka struktura celów porad
nictwa zawodowego jest właści
wa? W Polsce potrzebę zorgani
zowania poradnictwa zawodowe
go w 1956 r. uzasadniano wzglę
dami społecznymi: wielostronnoś
cią kierunków szkolenia zawodo
wego, różnym natężeniem potrzeb 
kadrowych w różnych dziedzi
nach życia gospodarczego oraz 
dużym odsiewem uczniów w 
szkołach zawodowych, spowodo
wanym między innymi niewłaś
ciwym wyborem zawodu1 2). W 
pierwszym akcie prawnym, re
gulującym działalność poradnic
twa zawodowego w Polsce, wy
danym w 1958 r. w formie za
rządzenia ministra oświaty, tru
dno jednak dopatrzyć się wy
raźnej hierarchii celów poradnic
twa w oparciu o określenie głów
nych kierunków działania pora
dni psychologiczno-zawodowych.

Również w najnowszym doku
mencie prawnym, a mianowicie 
„Statucie poradni wychowawczo- 
-zawodowej”, załączonym do za
rządzenia ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego z dnia 16 
września 1968 r., ogólne, społecz
no-gospodarcze cele poradpictwa 
zawodowego potraktowane zosta
ły jako dalsze zadanie poradni, 
a właściwie jako drugorzędny 
wyznacznik wyboru właściwego 
zawodu.

Kolejność wymienionych w 
statucie < zadań może być inter
pretowana chyba jako hierarchi
zacja celów poradni wychowaw- 
czo-zawodowyćh. Na czoło wy
sunięto zadania udzielania pomo
cy nauczycielom i rodzicom (a 
nie bezpośrednio młodzieży) 
przede wszystkim w zakresie ro
związywania trudności wycho
wawczych, a na drugim miej
scu w zakresie wyboru zawodu 
i kierunku studiów. Inne zada
nia wskazują, że poradnie zosta
ły nastawione na badania selek
cyjne, przede wszystkim dzieci i 
młodzieży odbiegającej od normy,

CELE PORADNICTWA 
ZAWODOWEGO

oraz na współpracę z komisjami 
dokonującymi selekcji, bez kon
kretnego określenia roli poradni 
i form jej współpracy.

Także poradnie okręgowe na
stawione są przede wszystkim na 
prowadzenie działalności określo
nej dla poradni powiatowej, u- 
dzielanie pomocy instruktażowej 
i metodycznej poradniom i szko
łom, znajdującym się na terenie 
okręgu szkolnego i popularyzację 
wśród rodziców ża pośrednic
twem odpowiednich instytucji, 
organizacji społecznych oraz pra
sy i radia (chyba niesłusznie po
minięto telewizję!) — wiedzy w 
zakresie problematyki wychowa
wczej i wyboru przez młodzież 
właściwego, zawodu.

W świetle powyższych ustaleń 
oficjalnych można stwierdzić, że 
poradnie wychowawczo-zawodo- 
we nie są placówkami udzielają
cymi bezpośrednich porad w 
sprawie wyboru zawodu dla' ucz
niów szkół podstawowych i śred
nich. Głównym ogniwem w przy
gotowaniu młodzieży do wyboru 
zawodu jest szkoła, nauczyciel, 
wychowawca klasy oraz rodzi
ce. Poradnie wychowawczo-za- 
wodowe sterują więc wyborem 
zawodu poprzez szkoły, nauczy
cieli i»rodziców, na nich przerzu
cając ciężar powszechnego, zin
dywidualizowanego poradnictwa 
zawodowego.

Wypada więc z kolei zapytać, 
jakie cele stawiają sobie szkoły, 
nauczyciele i rodzice, prowadząc 
preorientację zawodową (uświa
domienie zawodowe) i udzielając 
porad młodzieży? Czy nasta
wiają się wyłącznie na pomoc 
jednostce w wyborze najodpo
wiedniejszego dla niej z różnych 
punktów widzenia zawodu, czy 
także starają się o zaspokojenie 
zapotrzebowania gospodarki pla
nowej na pracowników o okre
ślonych kwalifikacjach zawodo
wych?

„U podstaw poradnictwa zawo
dowego leży zasada wolnego wy
boru zawodu” — pisze czołowy 
nasz znawca przedmiotu3 4), inter
pretując pojęcie wolnego wybo
ru jako „świadomą i samodzielną 
decyzję, odpowiadającą indywi
dualnym możliwościom i potrze
bom jednostki, a zarazem zgod
ną z obiektywnymi warunkami 
społeczno-ekonomicznymi” i za
uważając. że „występuje tu zgod
ność interesów jfednostki z inte
resami ogółu”. Odnosi się wraże
nie, po takim określeniu, że wol
ny wybór zawodu niejako auto
matycznie „ex definitione” zape
wnia zgodność interesów jednost
ki z interesami ogółu. Można by 
więc w konsekwencji uznać, że 
nasz system poradnictwa zawo
dowego. oparty na zasadzie wol
nego wyboru zawodu, nie musi 
hierarchizoWać celów indywidu
alnych i społecznych (potrzeb je
dnostki i potrzeb gospodarki pla
nowej), skoro swobodne decyzje 
odpowiadają jednostce, a zara
zem są zgodne z obiektywnymi

warunkami społeczno-ekonomicz
nymi.

Wiadomo jednak, że do takich 
decyzji wolnego wyboru zawodu 
trzeba jednostki przygotować w 
toku całego procesu kształcenia 
i wychowania w rodzinie, szko
le i środowisku pozaszkolnym.

Do takich decyzji powinien do
prowadzać właśnie system po
radnictwa zawodowego przez 
zróżnicowaną pionowo i poziomo 
sieć sterowania informacyjnego, 
realizującą zhierarchizowaną 
strukturę celów.

W świetle dotychczasowych o- 
pracowań'') zadania preorienta-
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cji zawodowej polegają przede 
wszystkim na dostarczaniu infor
macji o możliwościach kształce
nia, o zawodach interesujących 
młodzież i cechach potrzebnych 
do ich wykonywania. Zadanie za
poznawania ze zmianami, jakie 
zachodzą w różnych zaw-odach i 
specjalnościach jest dopiero wy
mienione na 7 .miejscu; dostar
czanie informacji o stanie rynku 
pracy w mieście i na wsi — na 
9 miejscu.

Można więc uznać, że świado
me, pedagogiczne oddziaływanie 
na młodzież w kierunku przygo
towania jej do wyboru określo
nych, preferowanych społecznie 
zawodów — jest na dalszym pla
nie naszego systemu preorientacji 
zawodowej, podobnie jak i po
radni wychowawczo-zawodowych.

Czy to jest sytuacja właściwa 
w systemie planowej gospodarki 
czynnikiem ludzkim?

Jeżeli system poradnictwa za
wodowego :na być skutecznym 

Foto: CAF — Piotrowski
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instrumentem sterowania wybo
rem zawodu przede wszystkim 
przez nowe roczniki młodzieży 
zgodnie z potrzebami gospodarki 
planowej, musi mieć inaczej 
zhierarchizowane cele. Nie musi 
to oznaczać bynajmniej rezygna
cji z zasady wolnego wyboru 
zawodu i zastąpienia jej zasadą 
planowej administracyjnej dys
trybucji siły roboczej między róż
ne typy szkół i zawodów. Powin
no natomiast oznaczać tak-ie 
przegrupowanie zadań poradnic
twa, żeby realizowało ono, mak
symalnie respektując wolność 
wyboru zawodu, optymalną ró
wnowagę między potrzebami go
spodarki narodowej oraz upodo
baniami i zdolnościami zawodo
wymi jednostki, żeby przede 

wszystkim zmierzało do pogodze
nia preferencji zawodowych mło
dzieży z potrzebami społeczeńs
twa w zakresie różnych zawodów 
i do usunięcia ryzyka poważnego 
zakłócenia równowagi między 
popytem i podażą na rynkach 
pracy.

Nadrzędnym celem prerientacji 
zawodowej i udzielania porad 
powinno więc być uświadamianie 
konieczności uzgadniania celów 
osobistych z potrzebami ogólno
społecznymi, co dotychczas wy
mienia się na ostatnim miejscu.

Celowi temu podporządkowane 
być powinny zadania informacji 

zawodowej i psychologicznej. 
Punktem wyjścia poczynań przy
gotowania do świadomego wybo
ru zawodu powinna być antycy
powana znajomość przyszłej sy
tuacji. jaką zapewniają (a przy
najmniej powinny zapewniać) 
planowe bilanse siły roboczej, 
zwłaszcza bilanse młodocianych 
i kadr wykwalifikowanych, spo
rządzane dla całego obszaru pań-, 
stwa i dla każdego regionu. Na
czelnym zadaniem informacyj
nym poradnictwa zawodowego w 
gospodarce planowej powinno 
być upowszechnianie wiadomoś
ci o możliwościach istniejących 
w zakresie kształcenia ponadpod
stawowego i zatrudnienia w róż
nych zawodach w środowisku 
zamieszkania, w regionie i w 
kraju. Badanie upodobań zawo
dowych i zdolności młodzieży by
łoby zadaniem drugoplanowym i 
powinno być połączone- z działa
niem pedagogicznym w kierunku 
pogodzenia ich w optymalnym 

stopniu z potrzebami gospodarki 
narodowej.

Taka hierarchia celów porad
nictwa zawodowego, realizowana 
w sposób jednolity i przemyśla
ny w skali całego społeczeństwa 
wszystkimi kanałami przekazu 
informacji zawcdoznawczej i pe
dagogicznej, mogłaby zwiększyć 
prawdopodobieństwo optymalne
go wyboru zawodu przez więk
szość młodzieży, zmrrejszyć ma
sę nieakceptowanych dobrowol
nie sytuacji, stwarzanych przez 
mechanizm selekcji szkolnej i za
wodowej.

Oczywiście w przypadku, gdy 
poradnictwu zawodowemu nie u- 
daje się całkowicie próba pogo
dzenia upodobań i zdolności in
dywidualnych z potrzebami go

spodarki narodowej, jednostka 
musi sama, metodą prób i błę
dów, realizować swoje aspiracje 
zawodowe. Wolność wyboru za
wodu i szkoły oznacza możliwość 
zmiany chybionej decyzji. Pora
dnictwo nie jest w stanie wyklu
czyć absolutnie takich zmian, po
winno jednak i może poprzez 
długofalowe zabiegi przygotowu
jące do wyboru zawodu, poważ
nie ograniczać liczbę przypadko
wych decyzji, nie opartych na 
znajomości obiektywnych warun
ków społeczno-ekonomicznych. 
Informacja o tych warunkach ma 
podstawowe znaczenie dla doj
rzałej refleksji wychowawców i 
zainteresowanych nad uzgodnie
niem osobistych aspiracji i zdol
ności zawodowych z potrzebami 
gospodarki narodowej, z istnieją
cymi możliwościami kształcenia 
i zatrudnienia.

Poza celami powszechnymi nie
sienia pomocy w wyborze zawo
du masom młodzieży nie wyka
zującej odchyleń od normy zdro
wia fizycznego i psychicznego, re
alizowanymi poprzez szkołę, ro
dziców, inne osoby znaczące i 
środki masowego przekazu — sy
stem poradnictwa powinien speł
niać funkcje ratownictwa społe
cznego w stosunku do jednostek 
o ograniczonej sprawności psy- 
cho-fizycznej (z wadami słuchu, 
wzroku, z kalectwami narządu 
ruchu i innymi schorzeniami). 
Cele ratownictwa, choć bardzo 
ważne społecznie, powinny być 
jednak celami podrzędnymi sys
temu poradnictwa zawodowego, 
bo dotyczą tylko marginesowej 
części młodzieży. (Chociaż jest to 
znaczny margines, jeśli przyjąć 
za miarę, że około 30 proc, ucz
niów klas VIII wymaga indywi
dualnej pomocy psychologa5).

W obecnych warunkach spe
cjalistyczne badania lekarskie i 
psychologiczne, prowadzone przez 
poradnie wychowawczo-zawodo- 
we. nie są — jak to wynika ze 
statutu — ich ceiem nadrzęd
nym. Mają one charakter badań 
selekcyjnych, a nie powszech
nych, służących ustaleniu najod
powiedniejszego zawodu i kie
runku studiów dla podstawowej 
rzeszy młodzieży.

Być może w przyszłości nasz 
system poradnictwa zawodowego 
będzie zmierzać do upowszech
nienia badań specjalistycznych 
jako istotnego instrumentu u- 
świadomienia młodzieży i jej 
wychowawców o stanie zdrowia, 
właściwościach somatofizjologicz- 
nych, kierunku i poziomie uzdol
nień, cechach charakteru i tem
peramentu, zainteresowaniach i 
skłonnościach. Obecnie jednak 
trudno takie powszechne badanie 
traktować jako cel nadrzędny 
naszego poradnictwa, ze względu 
na brak kadr specjalistycznych 
i niedostateczny rozwój sieci po
radni wychowawczo-zawodo
wych. Jest to, właściwie rzecz 
biorąc, nie cel samoistny porad
nictwa, ale jedno z narzędzi re
alizacji jego podstawowych ce
lów, jakimi są:
@ doprowadzenie do optymalnej 
zgodności zdolności i upodobań 
zawodowych jednostki z zapo
trzebowaniem na siłę roboczą ze 
strony gospodarki narodowej;.
• upowszechnienie optymalnych 
procedur i technik wykrywania i 
rozwijania zdolności, zaintereso
wań zawodowych i innych aspe
któw osobowości.

Realizację tych celów można 
zapewnić tylko metodą komplek
sową, jednoczącą wszystkie czyn
niki kształcenia i wychowania w 
szkole i poza szkołą, wpływające 
na preferencje zawodowe i doj
rzewanie do świadomego wrboru 
zawodu.
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NAUCZYCIELE

PLASTYCY
Ekspozycja jest imponująca. 

Gromadzi prawie 200 prac z 
zakresu, malarstwa j grafiki. 

Reprezentowane śą najróżniejsze 
techniki: olej, akwarela, tempe
ra, linoryt, monotypia, akwafor
ta, tusz. Są to dzieła 123 nau
czycieli, wybrane spośród dwu 
tysięcy nadesłanych na tę w'y- 
stawę prac. 125 autorów, a więc 
tyleż uzdolnień i zainteresowań, 
tyleż indywidualności i sposobów 
patrzenia na świat.

Uroczysty wernisaż odbył się 
5 maja w ..Starej Kordegardzie” 
w Łazienkach*  *•)). Na wystawie 
znajdują się. prace nauczycieli i 
■wychowawców z całego kraju: 
ze Sczecina. Pułtuska, Rzeszowa, 
Warszawy, Mysłowic, Kwidzyna, 
Białegostoku, Gdyni. Lubartowa. 
Tytuł tej ekspozycji brzmi: 
„Ogólnopolska wystawa prac 
nauczycieli w XXV-iecie PRL”.

•) Wiadomość dla kolegów z War
szawy i tych wszystkich, którzy w 
maju odwiedzą stolicę: wystawa eks
ponowana jest w „Starej Kordegar
dzie” w Łazienkach od 5 do 22 maja 
w godzinach 12—17.

*•) Z okazji otwarcia wystawy 
przygotowano pięknie wydany kata
log, ‘'Zawierający między innymi wy
powiedzi krytyków sztuki i artystów 
o twórczości nauczycieli, materiały 
przypominające rozwój ruchu pla
stycznego w XXV-leciu oraz „wy
znania^ nauczycieU-twórców.

Na wernisaż przybyli: 
sekretarz KC PZPR ’ — 
Stefan Olszowski, kierow
nik Wydziału Kultury KC 
PZPR — Wincenty Kras
ko, zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — Henryk Gar- 
bowski, sekretarz CRZZ — 
Wiesław Adamski, prezes 
ZG ZNP — Marian Wal
czak, wiceminister oświaty 
i szkolnictwa wyższego — 
Waldemar Winkiel, wice
minister kultury i sztuki —■ 
Czesław Wiśniewski. Oko
licznościowe przemówienie 
wygłosiła koleżanka Wie
sława Król — sekretarz 
ZG ZNP.

Wystawa stanowi swoistą syn
tezę dorobku nauczycieli para
jących się malarstwem w okre
sie naszego ćwierćwiecza, świad
czy, jak szerokie kręgi ruch pla
styczny wśród pedagogów zato
czył.

Bo początki jego były bardzo 
skromne. Sięgają 1951 roku. 
Właśnie wtedy zorganizowano 
pierwszą centralną wystawę, na 
której eksponowano prace 51 
autorów. Nikt nie mógł wów
czas przewidzieć, że w niedale
kiej przyszłości nauczycielski 
ruch plastyczny tak bujnie się 
rozwinie, że nasi wychowawcy 
będą eksponować swoje prace 
nie tylko w licznych miastach 
kraju, ale także i za granicą.

Przełomową rolę w, krótkiej, 
ale niezwykle dynamicznej hi
storii tego ruchu, odegrał pierw
szy kurs plastyczny dla nauczy
cieli — zorganizowany w 1956 
roku w Nałęczowie. Zapoczątko
wał on systematyczne szkolenie 
pod kierunkiem wybitnych spec
jalistów, przecie wszystkim zaś 
narodziła się tutaj pierwsza gru
pa nauczycieli-plastyków „Nałę
czów 56”.

Dzięki inicjatywie tej grupy 
plastyką zaczęło się' interesować 
coraz więcej pedagogów, w wie
lu okręgach powstały grupy nau
czycieli-plastyków, zorganizowa
no sporo interesujących wystaw 
i ekspozycji.

Obecnie twórczością plastyczną 
zajmuje się około 6 000 nauczy
cieli. Pracują oni w najróżniej
szych typach szkól i różnych 
przedmiotów nauczają: języka 
polskiego, fizyki, historii, zajęć 
praktyczno-technicznych, wycho
wania obywatelskiego. Poważ
nym dorobkiem szczycą się 
zwłaszcza nauczyciele plastycy z 
okręgu wrocławskiego, łódzkiego, 
warszawskiego i stołecznego. 
Właśnie koledzy z tych okręgów 
uczestniczą zazwyczaj najliczniej 
w naszych wystawach central
nych i zagranicznych.

Szczególny odzew i zaintereso
wanie wywołały zwłaszcza — ze 

względu na wysokie walory 
ideowe i polityczne — trzy ubie
głoroczne ekspozycje: „Związek 
Radziecki w malarstwie polskich 
nauczycieli”; „Wojsko Polskie w 
plastyce nauczycieli” oraz „Pol
ska Ludowa i jej osiągnięcia w 
twórczości nauczycieli”.

W ciągu ostatnich lat było też 
kilka ekspozycji zagranicznych — 
w Berlinie, Budapeszcie, Paryżu, 
Pradze i obecnie — w Moskwie. 
Ta ekspozycja prac polskich pe
dagogów wzbudziła żywe zain
teresowanie w ZSRR — między 
innymi wyrażało się o niej z du
żym uznaniem „Isskustwo” — 
radzieckie czasopismo poświęco
ne sztuce.

I wreszcie podsumowanie do
tychczasowego dorobku plastycz
nego naszych wychowawców i 
zarazem swoista manifestacja 
patriotyczna w roku XXV-lecia 
Polski Ludowej — imponująca 
wystawa w Łazienkowskiej 
„Kordegardzie” (zorganizowana 
przez ZG ZNP oraz Towarzy
stwo Przyjaciół Sztuk Pięknych).

Nie jest, to wystawa tematycz
na. przeto zakres spraw, proble
mów i motywów jest bardzo sze
roki, znajduje się tu bowiem 
wszystko, co jest udziałem na
szego współczesnego życia. Jed
nego autora zafrapowało „Kosza
lińskie miasteczko”, drugiego. — 
„Nowa Huta”, jeszcze innego — 
„Ratusz Wrocławski”. Obok opty
mistycznych pełnych rozmachu 
„.Dźwigów” czy „Żołnierza na 
warcie” — oglądamy liryczne 
„Osty”, ..Nagietki”, „Motyle”, 
„Ślepą uliczkę”. Frapuje nas 
„Oczekiwanie”, „Samotność we 
dwoje”, „Filozofia i święci”, nie
pokoją — dramatyczni „Cyrkow
cy” i pełne zadumy pejzaże.

A więc — obraz dzisiejszych 
przemian, radość z naszych osią
gnięć, a więc sięgnięcie po nie
dawną, ciągle jeszcze żywą hi
storię, a więc zaduma nad na
szym życiem. W sumie — świat 
bogaty, o różnych barwach, ko
lorach i odcieniach, świat, w któ
rym znacznie częściej panuje 
uśmiech i radość, aniżeli smu
tek i pesymizm.

Jakie kierunki i tendencje da
ją o sobie znać na tej wystawie? 
Przede wszystkim realizm, ale 
także naturalizm, naiwizm, pew
ne elementy abstrakcjonizmu, fa
szyzmu, innych stylów i kierun
ków.

Interesująca jest zwłaszcza 
grafika — np. prace Jana Rzysz- 
czaka z Gdańska. Czesława Wo
sia z Ostrowia Wielkopolskiego, 
Barbary Polakowskiej z Katowic, 
H. Stankiewicza z Wrocławia czy 
Krystyna Dutkiewicza z Otwoc
ka.

Ale i sporo dzieł malarskich 
zwraca na siebie uwagę poważ
nymi walorami artystycznymi. 
Są to między innymi obrazy Jó
zefy Jodko-Beksiakowej, Bolesła
wa Jóźwickiego i Tomasza Za
jączkowskiego z Warszawy. Wa
cława Polakowskiego z Płocka, 
Karola Prymusa z Cieszyna.

Niezależnie od tego, jakie wa
lory artystyczne prezentują eks
ponowane prace, prawie zawsze 
są szczere i spontaniczne, stano
wią wyraz autentycznego przeży
cia przez autora tego, co prze
nosi na płótno czy karton. Szcze
gólnie rzuca się w oczy wielkie 
umiłowanie ojczyzny — jej kraj
obrazu, miast, naszej historii i 
tradycji. Świadczy o tym cho
ciażby „Światowid” przybierają
cy — w dziele Ireneusza Janusz
kiewicza z Białegostoku — po
stać naszych żołnierzy; liryczny 
„Mój stary Tarnów” Mariana 
Orłowicza z Tarnowa czy „Bo
haterom Westerplatte” Czesława 
Wosia.

Wielu autorów eksponowanych 
prac znani już od kilku lat. I
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Z otwarcia, wernisażu Zcljącla: Cz, Górskimuszę przyznać, że z niemałym 
podziwem obserwuję ich nieusta
jącą pasję, uporczywy entuzjazm, 
umiłowanie sztuki, całkowite po
chłonięcie kreską i kolorem. Pa
sję i entuzjazm, którymi zara
żają innych.

Oczywiście, przede wszystkim 
swoich uczniów i wychowanków. 
I na tym właśnie polega głów
na rola twórczości plastycznej 
nauczycieli, niezależnie od tego, 
jakie walory artystyczne prezen
tują.

Irena Wojnar — przeprowa
dzając w jednej ze swych ksią
żek analogię pomiędzy pracą 
nauczyciela a pracą artysty — 
zauważa, że nauczyciel ma 
szczególną szansę — szansę two
rzenia nowych wartości w lu
dziach. „Szansę tę może wyko
rzystać tym lepiej, im więcej 
sam posiada inwencji i wyobraź
ni. im większą wiedzę i bogat
szą wrażliwość”.

Z całą pewnością — właśnie 
pedagog stykający się na co 
dzień ze sztuką, zaprzyjaźniony 
z pędzlem, sztalugą i paletą, dy
sponuje znacznie większą szan
są, aniżeli jego kolega, który nie 
uprawia sam. żadnej dziedziny 
sztuki.

Jeden z uczestników wystawy 
zwierza śię: „Jako nauczyciel 
polonista pracujący z młodzieżą 
w szkołach różnych typów (...) 
miałem duże możliwości — czy 
to podczas wykładów, czy przy 
okazji zwiedzania wystaw — za
znajamiać ją z zagadnieniami 
sztuki, prowadziłem nadto kółka 
młodych malarzy, które dla jed
nych były szczeblem do ASP, 
innym zaszczepiały trwałe zain
teresowania plastyką w sensie 
konsumpcyjnym. Sprawdzianem 
skuteczności moich oddziaływań 
artystycznych na młodzież był 
jej indywidualny i zespołowy 
udział w konkursach urządza
nych przez Centralne Biuro Wy
staw Artystycznych...”

Jak wiele może więc zdziałać 
pasja i entuzjazm, jak niezatarte 
wrażenie wywołuje w sercach i 
umysłach młodzieży.

„Wyobrażam sobie — pisze w 
katalogu ”) znany krytyk sztuki, 
Ignacy Witz — co mogłoby się 
stać, gdyby w szkole ruszyła sze
roką lawą praca łącząca wycho
wanie z entuzjazmem dla sztu
ki. Gdyby tych kilkaset zapaleń
ców łączących miłość do malar
stwa z jego uprawianiem — 
przekształciło się w wielość*  
gdyby zatem nastąpiło pospolite 
ruszenie. Jakie ’ przyniosłoby to 
skutki? Być może fakt, nad któ
rym tak wszyscy bolejemy, a 
mianowicie obojętność, oziębłość 
naszego społeczeństwa wobec 
sztuk plastycznych, a w szczegól
ności — wobec twórczości 
współczesnej, stałaby się niklej- 
sza, utraciłaby dzisiejszą, dra
styczną formę...”

Dodałabym do tego: nasze 
szkoły opuszczaliby wówczas lu
dzie wrażliwi, ludzie kochający 
piękno i starający się je two
rzyć wokół siebie... Imponujący 
rozwój ruchu plastycznego wśród 
nauczycieli w naszym ćwierćwie
czu, którego konkretnym dowo
dem jest właśnie wielka wysta
wa zorganizowana w XXV-lecie 
Polski .Ludowej, pozwala chyba 
patrzeć z optymizmem w przy
szłość...

HENRYKA W. MEDER

.Dzień Zwycięstwa"Ireneusz Januszkiewicz
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Helena Glas-Kowalska, ,,Żołnierz na warcie’9

Krystyn Dutkiewicz „Spragniona.”-
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